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O „nowe hasła".
Pewną cz' V* prasy w  Królestwie Pol- 

skiem, mianowicie zbliżoną do dawnej grupy 
N. K. N „ obiega- od kilkunastu dni artykuł 
Dra G. Doborzyńskiego, zamieszczony w 
„Wiadomościach Polskich44, pt. „Wiara w 
ii-o we hasła44.. Au fcor pisze z politowaniem o 
^marzącej części naszego społeczeństwa44, 

która wierzy w możliwość zrealizowania 
„szlachetnych te bryj o sprawiedliwości rzą­
dzącej narodami4", która śni o „nar o dżinach 
nowego świata, opartego na etyce44, która, 
jednem słowem, spodziewa się, ie  kataklizm 
teraźniejszy ze swojemu straszliwemi do­
świadczeniami i cierpieniami zbliży narody 
do ideału moralności chrześcijańskiej* Koń 
czy zaś autor swoje wywody werdyktem: 

„Niei#a już żadnej nadziei, by nawet w 
ostatecznym traktacie pokojowym oparto 
regulację stosunków Europy na zasadach 
etyki i sprawiedliwości, a me na zasadach 

' BUy‘%
I  czego my Polacy powinniśmy wysnuć od­

powiednie konsekweneye, wyzbywając się 
„marzeń44, a przystosowując gję jaknajlo- 
Jalniej do „bolesnej prawdy44.

Kierownikowi politycznemu piotrkow­
skich „Wiadomości44 wydaje się, że ueiadł 
na samym szczycie realizmu. Wydaje mu 
się to jednak niesłusznie, i to z kilku powo­
dów. Prcedewszystkiem niezupełnie trafnie
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■przeciwstawia os? sprawiedliwość 
jakby to były pojęcia w-zaiem wykluczają­
ce mą: „sprawie/!] :wośó4‘ nie musi być wcie­
leniem niedołęstwa, a „siła" może być także 
n?i usługach prawa, nietylko gwałtu. Nastę­
pnie ludzińm, wierzącym w  „nowre hasła44, 
podsuwa polityk z „Wiadomości Polskich44 
w sposób trochę dowolny, jakoby naiwnie 
wyobrażali sobie, ie  Europa naza jutra po 
zawarciu pokoju zamieni się w  raj na ziemi. 
Kakonicc wniasfci swoje co do przyszłego 
rozwoju stosunków f m a)e m.byt pospie­
sznie, skoro wojna jeszcze ciągłe trwa, nie- 
wiadomo kiedy się skończy i bardzo ryzy- 
kownem jest przepowiadanie napewno, co z 
mej “wyniknie. Gzy bowiem ktokolwiek z 
tych, którzy ją przygotowywali i ,rozpoczę­
li, przewidywał w swohn czasie, ze groźny 
władca połowy Europy i połowy Azyl w 

! czwartym roku wojny, zamiast odprawiać 
[ tryumfalny wjazd do Berlina, będzie się 
I ćwiezył w sporcie rąbania drwa pod —  To- 
| '.bois-kiom?

Skoro ta  fantasy*- stała się rzeczywisto­
ścią, nie należy zbvt, popędliwie prcesądzać 
•wartości „marzeń44 na temat „nowych ha­
seł*. W  tych dniach wr jednym z artykułów 

■Łswoich organ rządu warszawskiego „M-oni- 
J ft-y r Polski44, kierujący mą bardzo ścisłym 
[ •.realizmem, napisał co następu je:

„Nieraz słyszy się głosy, lekceważące ha­
sła humanitarne, które ozdabiają współcze­
sne mowy polityczne, uważając je za wybie­
gi, pokrywające dążności, które nie mają 
nic wspólnego ani z trwałym pokojem, ani 
z trybunałem rozjemczym i t. p. Pogląd to 
niesłuszny. Gdyby bowiem nadużywano na- 

f - wet czasami „humanitarnych frazesów44; sam 
fakt, to urzędowa polityka tak nieodmien­

nie się na nie powołuje, Świadczy, ie muszą 
one mieć za sobą bardzo znaczne odłamy opi­
nii, stanowią więc peAvną si ł ę ,  z którą po­
lityka l i c z y ć  s i ę  mus i44.
„Nowe hasła44 nie są więc ®nowu tak bar­

dzo marzyciel skie, a .zbliżanie się ku ich 
realiesaeyi nie musi być koniecznie taką uto­
pia, jak się to’ wydaje rzekomo trzeźwym 
politykom piotrkowskim. Kor.

P. Ronikier by! niedawno w Berlinie. W roz­
mowach politycznych, jakie tam prowadził, usi­
łował wzbudzić poczucie wspólności interesów nie­
mieckich z polskimi, a mianowicie poczucie wspól­
nego niebezpieczeństwa. „Nam i wam — przeko­
nywał — zagraża anarchistyczny prąd antibol- 
szewicki, płynący od wschodu, prąd, do którego 
już i w Polsce pewne żywioły zaczynają się od­
nosić sympatycznie.” Świeżo bawił p. Ronikier w 
Wiedniu. Tułaj miał sposobność odbyć konferen­
cję z przedstawicielami prasy. I znowu mówił o 
wspólnym interesie antibołszewickim, o teru, że 
fala anarchii, gdy uderzy o polskie brzegi, może 
przerzucić się z łatwością dalej na zachód. „Nie­
bezpieczeństwo — upominał — przez Polskę za­
graża także państwom .centralnym44. Przestrogi 
były wymowne i niewątpliwie uzasadnione, cóż, 
kiedy p. Ronikier przemawiał... do obrazu. Przed 
kilku dniami, w chwili, gdy ostatnie zapewne 
dwory ziemiańskie na Rusi padały pod siekierami 
ukraińskich bolszewików, komendant niemiecki 
w Odessie złożył uroczyste zapewnienie, iż armie 
sprzymierzone z Ukrainą „nie tkną żadnych zdo­
byczy rewolućyi”. Psychologicznie możemy sobie 
to zapewnienie zupełnie jasno wytłómaczyó. Niem­
cy, którzy boją się tylko Boga, drwią sobie s nie­
bezpieczeństwa zawleczenia zarazy, bolszewickiej. 
Ufają swojej potędze. Są pewni, że potrafią roz­
ciągnąć “na swoim wschodnie żelazny kordon, 
przez który ani jeden mikrob bolszewizmu" nie 
zdoła, się przecisnąć. A p. Ronikier, w mniemaniu, 
że trafił na złotą żyłę argumentów, upojony rea­
lizmem swej taktyki, jeździ do Berlina i mówi, 
mówi, mówi... • Kxu.
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Rzeczy polskie.
20.009, czy 350.000?

Fos. Trąmpczyńskd w ostatniej swej mo­
wie w parlamencie niemieckim stwierdził, 
co następuje:

Tak z w. „Kneggrohstoffstelle** berlińska 
od dwóch lat zaczęła w Królestwie rekwiro- 
wać dosłowniś^wszystko, t  j. nietylko roa- 
taryał potrzebny do prowadzenia wojny, 
którego rek wirowanie jedynie dopuszcza 
konwencja haska. Wywłaszczacie to odby­
wa się po śmiesznie niskich eonach, oczywi­
ście tylko w' tym celu, aby przez różnicę 
cen w ńrodze sprzedaży dać Rizeezy niemie­
ckiej milionowe zarobki. Nie można się za­
tem dziwić, że fabrykanci i handlarze zaczęli 
towary ukrywać przed okiem władz okupa­
cyjnych. Te jednak odpowiedziały zagroże- 
riem konfiskaty ukrytego towaru i dalszą 

:irą pieniężną, w w y s o k o ści w a»r t 0- 
i l e g o  t o w a r u .

Otóż niedawno pewien fabrykant w Łodzi 
stadął przed sądem, oskarżony o 'ukrywanie 
towarów bawełnianych, w a r t oś c i1* 850.000

mar e k .  Fabrykant nie zaprzeczał tej war­
tości; ałe ponieważ inu groziła kara pienię­
żna w tejże wysokości i to obok k o n f i ­
s k a t y ,  zapytał na terminie sądowym za­
stępcy owej „Kriegsrohsielle44, iloby mu by­
ła zapłaciła za owe towary, gdyby ich nic 
był ukrywał? Odpowiedź brzmiała: 20.000 
mar ek .

A  więc urzędnik władz okupacyjnych nie 
wstydził się zeznać, źu te władze w razie 
wywłaszczenia nie byłyby zapłaciły a n i 17 
c s ę ś c i  w a r t  oś ci. Takie sprawy liczą 
gię podobno jeszcze na aetM, jeżeli nie ty­
siące.
Ciekawy ten epizod został przez repre­

zentantów rządu przyjęty milczeniem.

Straż Kresowa.
Na wieść o traktacie brzeskim zostały 

samorzutnie zapoczątkowane prace, mające 
na celu obronę polskiego stanu posiadania 
na zagrożonych tym traktatem kresach. 
Cała a-koya była prowadzona z niesł&bnącehi 
napędem , choć dopiero w  ostatnich dniach 
nastąpiło ostateczne ujęcie w  formy orga­
nizacyjne dotychczasowycłć odosobnionych 
poczynań.

Dla doprowadzenia do zupełnej konsoli- 
dacyi stronnictw na punkcie obrony kre­
sów zostało przeprowadzono porozumienie, 
na mocy którego potworzyły się na zagro­
żonych ziemiach Koła powiatowe Straży 
kresowbj z przedstawicieli wszelkich insty- 
tucyj kulturalno-oświatowych -i warstw spo­
łecznych; wszelkie komitety, zorganizowane 
w tym samym celu przez poszczególne gru­
py lub stronnictwa, zostały zlikwidowane 
i powstała jedna jedyna iBStytueya: Straż 
kresowa? uprawniona przez wszystkie insty- 
tucye kulturalno, oświatowe i społeczne do 
działania na kresach i zbierani^*na swe cele 
funduszów.

Tak zorganizowane Koła powiatowe Stra­
ży kresowej wysiały od siebie po trzech de­
legatów na ogólny zjazd delegatów Kój po­
wiatowych Straży kresowej, który się od­
był da»a :•& marca b. r. w Lublinie.

Na zjeżdzie było reprezentowanych S po­
wiatów i Wołyń. Tymczasowy zarząd zdał 
sprawozdanie z podjętych dotychczas po­
czynań, tudzież przedstawił projekt ustawy 
Straży kresowej, który został przyjęty. Na 
tymże zjeżdzie został wybrany zarząd głó­
wmy Straży krelowej, do którego weszli pp.: 
Fudakowsid' Kazimierz, Jankowski Paweł,
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Zwycięstwo systemu rodowego i 
państwowego nad indywiduum.
Już wpływ ojca i przymus brutalny nyv 

gły były zmienić naturę Eryderyka-chłopca 
i młodzieńca —r- wjdynąć na Uwzględnianie
jak najdalej idące realnych stron życia. I

Atoli we Fryderyku była dwoistość natu- j 
ry, która sprawiała, że stał się dobrym go­
spodarzem i z trądycyi ojca i skutkiem szko­
ły, jaką przeszedł —  lecz także wprost z j 
własnego popędu, *  potrzeby i satysfakcyi. \ 
Pragnął być poetą, ale chciał też być do- 
hrym finansistą^ Nie było przyton żadnej 
ofiary z jego strony. Dusza jego na pozór 1 
walczyła pomiędzy dwoma biegunami, ale - 
rymy wypływały z równą swobodą na tych 
samych stolikach, na których od rana. do 
wieczora pisał % przyjemnością rozporządze­
nia drobiazgowe i sprawdzał rachunki swo­
ich urzędników. Dusza jego nie cierpiała 
skutkiem konieczności zajęcia się sterem.; 
państwa i bardzo drobnostkowemi jego epra-! 
wami —  ona pragnęła humanistycznych tara ’ 
życia, lekkości form, błysków dowcipu, sła-| 
wy poety, ale żywiołem jej właściwym by- ; 
ło nabywanie dóbr mat.eryalnyeh, ściskanie 1 
berła władzy yt ręku, ściąganie cugli urzę-;

dnikom i poddanym, zagarnianie i utrzymy­
wanie ziemi, pieniędzy, ludzi i władzy.

To wszystko zaś już było na dnie duszy 
tego marzącego chłopca i lekkomyślnego 
młodzieńca. «

Stąd j;fco ozdoba życia, jako wypoczynek 
dla ducha, jako przedmioty dla chwil w y­
tchnienia zostały: nauki i sztuki —  jako ży­
wioł istnienia: zdobywanie i panowanie, po­
suwające się do najszczegółowszych drobiaz-' 
gów. Czytając zdania filozoficzne czy wier­
sze Fryderyka ma się wrażenie sztuczności 
-— przyglądając się jego działalności w spra­
wach państwowych czuje się, że ona jest 
prawdziwą treścią jego życia, wypływem 
właściwym jego istoty.

Ale wówczas brano na seryo jego wy- 
wnętrzanie się poetyckie. Ci, którzy znali 
jego kult muz w- ukryciu przed ojcem, (Ara- 
heim 55), a potem jawny w Rheinsbergu, 
spodziewali się, ze powróci po śmierci ojca 
naukom i sztukom to stanowisko, jakiem się 
cieszyły one na dworze dziadka. Pamiętało 
wielu i powtarzało sobie, iż gdy na wiosnę 
1731 opanował Fryderyka formalny szał ry- 
tfiówania, każdemu, kto chciał słuchać, opo­
wiadał z naiwną dumą, iż jest nje tylko 
„muzykiejn, moralistą, fizykiem i mechani­
kiem44, lecz stał się i „wielkim poetą44 i w 
dwie godziny napisać umie sto wierszy. 
(Anibeim, tamże. Dyrektor kamery Hille, 
który otrzymywał je do cenzury, oddawał 
run je z notą: jak na księcia nader dobro,

Sposób skutecznej obroni.
Rada narodowa galicyjska, której prze- 

wodmmył zasłużony w  prkey narodowej o- 
bywatel p. Tadeusz Cieńsfci, utrzymywała 
przy pomocy wielkiej ofiarności' nielicznych 
jednostek, kilka polskich biur prasowych 
za gramoą, z których szczególną ruclili.wo- 
ścią i celowością działania, mianowicie w 
Cizasie walk o ustawę wywłaszczenia wr za­
borze pruskim, odznaczała się polska aieo- 
cya pra&owa w Parjiu  pod kierownictwem

na zwyczajnego śmiertelnika nic osobli- 
; wegoj.

Wielu sądziło, że skłonności Fryderyka e- 
stety czna będą miarodajnemi od tej chwili, 
kiedy obejmie tron po ojcu.

Sztuki zaś i nauki w Prusiech w ostatnich 
trzydziestu łatach przed wstąpieniem na 
tron Fryderyka srodze były zaniedbane. 
Właśnie w takim czasie, w którym Wolter 
pisał swoją „Świątynię dobrego smaku44, wy­
rzucono w Berlinie wszelki smak ze świą­
tyni nauki i sztuki, a Akademia Umiejętno­
ści musiała ze skąpo wymierzonych swoich 
środków opłacać pensje błaznów' nadwor­
nych Fryderyka Wilhelma I.

Zaraz też po wstąjiieuiu na tron Fryderyk 
rozporządził, aby „nieiuuvistny wydatek dla 
wszystkich królewskich błaznów ustał od­
tąd44. (Koser T, 8.).

Równocześnie zaś z wysłaniem oznajmie­
nia o. wstąpieniu swojem na tron do wszyst­
kich głów koronowanych, wysłał zaprosze­
nia do książąt nauki —  do- filozofa i mate­
matyka S‘Gravesande4a do Leidy, do me­
chanika Yaucansona do Paiyźa. i jego roda­
ków- Gresseta, Woltera, Maupertuisa, wre­
szcie do wypędzonego Wolfa i do Eulera 
matematyka do Petersburga. (Koser I, 9).

Aby życie duchowe stolicy' natychmiast 
znalazło literackie środowisko, polecił Fry­
deryk już drugiego dnia po objęciu rządów 
członkowi akademii, profesorowi For- 
meyowi. założyć czasopismo dla polityki i

p. Kaźmierza Woźnickiego. Jak doniosłą 
była działalność tego biura i jak bardzo by­
ła solą w  oku będącemu wówczas u szczytu 
powodzenia „Ostmarkenworeinowi44, niechaj • 
jako dowód posłuży jego poufne pisano, w y­
dobyte z tajneipe archiwum „Ostmarkenye- 
rokiu44, a skierowane do urzędu spraw za- 
gramioznych w Berlinie z żąźdaińem szpie­
gowania polałdego biura p ra soego  w Pa­
ryżu.

Interesujący ten dokument, nigdzie dotąd 
nie ogłoszony, brzuni w  dosłowne m tłom a-
czeniu:

Berlin, 12 grudnia 1917.
Do Urzędu spraw zagranicznych 

w Berlinie.
Ze strony narodowo-pokkiej propagandy 

w Galicy! czyniono w ostatnim czasie żywe 
starania celem uzyskania silniejszego wpły- 
tiu na politykę zagianiczną. W tym celu 
sałożonb już dawniej jmlskio biuro prasowe 
w Wiedniu, świeżo utworzono podobną m- 

stytucyę w Paryżu. Na Ruo de Renne1' nr. 
45 utworzyła tak zwana galicyjska Rada 
Narodowa biuro pod kierownictwem nieja­
kiego Kazimierza Weżnickiogo. Zewiiętrznic 
jest jego zadaniem posyłanie w pierwszym 
rzędzie wiadomości o polskich sprawach z 
pism zagranicznych do kraju i zaopatrywa­

nie obcej pra*y odpowiednieml doniesienia­
mi o rzeczach polskich. Dzieje się tn natu­
ralnie w sposób n zupełnie tendencyjny. Lan­
suje się artykuły do obcych, mianowicie 

d-o francuskich pism, które pozornie mają 
charakter rzeczowy, o ile chodzi o informa- 
cye, któro w szczegółach może są prawdzi­
we. Informowanie czytelników tymczasem 
jest rzeczą poboczną, właściwym celem jest 
obniżanie istoty pruskiego panowania na 
wschodnich marchiach (to, ma znaczyć: w 
polskich dzielnicach Prus. Przyp. tłonu). 
xs sposób sprzeciwiający sio wszelkiej pa­
dzie. Tak np. piętnuje się projekt wyv.' . 
czenia we wschodnich marchiach jako rąba­
nek, popełniony na Polakach, poniew&ż wy­
sokość odszkodowania wywłaszczonych ma. 
być oznaczona zupełnie podług widzimisię 
rządu. (Czy to może nie było prawdą? 
Przyp. tłom.). Nie ogranicza się jednak w 
polskich kołach na takiej działalności pra­
sowej, która przecież a fa longne nie przed­
stawiałaby dostatecznego interesu dla za­
granicy, więc roszerza się ją wr kierunku żui- 
nalistyoznego traktowania ogólnych spraw 
politycznych. Stwierdzono niejednokrotnie, 
że przy różnych politycznych intrygach i 
podburzaniach (Hetzereian), które w osta­
tnich latach za granicą skierowane były 
przeciw państwu niemieckiemu, polskie pió­
ra bardzo skutecznie współdziałały. Sądzi­
my, że znajomość tych stosunków i tego 
związku ma szczególne znaczenie dla oce­
nienia pewnych zagranicznych machinacyj. 
Fv>zwralamy sobie- dlatego poddać życzliwej 
rozwadze, czy i o ile nie należałoby dzia­
łalności nowego biura prasowego w Pary­
żu poddać w niepodpadający sposób (!) od- 
powiednicj kontroli. (In wlewek die Tdtig- 
keifc des neuen Pressburcau iu Paris in 
unauffnlliger Welse beobachtet werden 
kormte').

Zarząd główny 
23. 32. 2S‘4.

lic zb y  podane vpoJ po\,yżazym doku­
mentem, to masońskie znaki, poza. klóreun 
kryją sśę tylko w kotach wtajemniczonych 
przywódców i głównych działaczy Laknty- 
zmn znani: założyciel i przez łat 20 kiero­
wnik tej mafii antypolskiej v. Ticdeinarm 
(28), drugi jej wiceprezes, Gesandte a. D. 
Rasohdau (32) i jeneralnv sekretarz Sclio- 
Tiłte (28).

Nic tak bardzo nie udowa dnia, potrzeby i 
wręcz kojiieczności Korga.uizowania ogóŁnej 
polskiej służby prasowej za grank-ą, jak po­
wyższe poufne pismo, żądające szą kio wania 
utworzonego swego czasu przez gaiLcyiką 
Rade narodową bima prasowego w Paryżu. 
Doprawdy arie w tymi celu założonego, jak 
to insynuują mu przywódcy intrygi antypol­
skiej Tiedemamn. Rukebdau i ŚMioidte, że­
by fałszywie informować opinią zagranicz­
ną i „obniżać istotę pr.wskitgo panoAYurJa 
we AY&cbodnich mareliiach44, bo tę robotę 7.dr 
łatwiają w  spo-sób aż nadto dostateczny sa­
me dzieła antypolskiej polityki osiątuicli 
dziesiątek lat oraz dziaJalność zawodowych 
ppdszezuwaczy i intrygantów „Ostre a,rkon- 
vereinn4t, którzy zaipełnie tak jak owi 
„Gracchi de seditlone queveivtes44 w szędzie 
widzą i wietrzą intrygę polska. IFyęO nigf 
nam zupełnie rzeczowe i bezsł-mmic ■infor­
mowanie zagranicy o 'sprawach pofekidt w 
stosunku do rządów zahorczych, jak to wła­
śnie' cayniło swego e m m  biuro prasowe w 
Paryżu. Tak należałoby zorganizować caJą 
polską służbę prasową, tak tę, która, mia­
łaby informować opinią jnibljczną w kraju
0 rzeczach zagraniczny cip jak tę. która in­
formowałaby zagranicę o rzeczach naszych. 
Powinno się stworayć. Centra Ino biuro pra­
sowe dla spraw polskich w  kraju z siedzibą 
oczywiście w  Warazawie, z óónogami w 
Krakowie, Lwowie, Kijowie, Moskwie. W il­
nie vi w Poznaniu i 7 kicrovra.nomi jednolicie 
połikierai a-jeneyami prasowemi we wszyst­
kich ważnie^syc-h stolicach świata. Cala 
organizacya .spoe:z3rwać winna w  rękach Ra­
dy Narodowej we |jwowie i Poznaniu oraz 
utworzyć mą mającej Pady Narodowej w 
Warszawie, które to Rady mogłyby mieć 
wspólny komitet wykonawczy celem jedno­
litego prowadzenia akcyi prasowej w kraju
1 za granicą. Materynł zagraniczny, przezna­
czony dla prasy krajewej. winien tej prasie 
być podawany w  stanie, że tak nowiem, su­
rowym, bez żadnych uwasr i dodatków o 
charakterze partyjnym., aby -każda gazeia 
polska mogła go sobie urabiać sto równie 
do swego stanowiska, bo chodzi o to. żeby 
prasa nasza wszystkich odcieni mogła z ?na- 
teryałów^ jej dostarczony eh korzystać baz 
wstrętu liub uprz-edzenia. Nate»:niast mate- 
ryał, pirzoznaczony dla. zagranicy, musiałby 
mieć tylko front jednolicie nai\edmvo-pol­
ski z wyłączeniem wszystkiego, ćoby we­
wnętrzne spory i wałki partyjno mogło 
przenosić przed forum obce i tshi psuć nasz 
kredyt moralny, jak to czyniły różne nieu­
dane przedsięwzięci!!, -prasowe, podejmowa­
ne ze strony partyjnej podczas oliecnej 'woj­
ny. Obrona naszych interesów przed forum 
zafgraniozaiem, prowadzona systematycznie, 
według jednolitego planu, odnieść może 1. 
czasem pożądany slnitok, jeżeli wstępować

literatury w języku francuskim, „Journal de 
Berlin44, i sam się zgłosił na współpraco­
wnika.

I  dla sztuk chciał stworzyć Fryderyk no­
wy przytułek w  Berlinie, bo w starym pozo­
stał tylko jeden jedyny Weidemann za 

to, iż malował nader tanio sztywne figury 
żołnierzy w wojskowej postawie ku .zado­
woleniu Fiyderyka Willielma.

Potępiona była także zupełnie dramaty­
czna muza, gdyż ojciec Fryderyka uwa­
żał wszystkie komedye i Kask;;-ady za 
grzech, a tylko Tyyjątkowo i na czas krótki 
pozwalał „kompanii komedyantów, ekwiib 
biystów i linoskoczków wystawiać przy­
zwoite rzeczy44. (Koser 1, 10).

Teraz doszło do tego, czego się król etary 
obawiał i co przepowiadał, że Fryderyk ka­
zał zbudować operę, rozszerzyć pałac w 
Poczdamie, posiał swego kapelmistrza Grau- 
na ze znacz nem i kwotami do Włoch dla po­
zyskania -śpiewaków i śpiewaczek, a aktor 
La Noue w7 Paryżu otrzymał polec nie ze­
brania kompletnej francuskiej trupy dla 
tragedyi i komedyi i przybycia z nią do 
Berlina.

Atoli już bardzo wcześnie, w pierwszych 
miesiącach po objęciu tronu przez Fryde­
ryka przekonano się, iż w gruncie rzeczy 
w systemie panowania nić się nie zmieniło; 
władze administracyjne otrzymały cyrkh- 
larz, iż wszystko w dziedzinie system u 
i zarządu zostanie na tych samych pod-

stiiwach: w urządzeniach skarbowy cli, kon­
trybucji, akcyzie, urządzeniu ceł, 'dzierż;.- 
wie domen.

Ten sam. zmysł oszczędności kierował te­
raz synem co ojcem.

Wymagania wobec służby .jeszcze w sto­
sunku do przeszłości, o ile to było moźliwcm, 
7.w iąkszono. wkrótce wszystkie warstwy n- 
rzcćiiieze ))rzejmowala ta sama obawa przed 
nowym, surowym kierów aikiom, jaką mi eh 
przed, ojcem; drżeli teraz u rudnicy niżsi, 
którzy nioporządide prowadzili kasy mimo 
Iwstrego oka Fryderyka IFilhelma, jako 
toż i wyżsi, gdziekolwiek w ich propozy­
cjach brakło znajomości rzeczy i pożyte­
czności.

Ta sama szorstkość została obelżywa w 
rezoiueyach i rozporządzeniach, a w dodat­
ku szyderstwm i drwiny. Koser I, 14/15).

Początkowy szal radości w kraju zamienił 
się nadto szybko na otrzeźwienie i wielki 
zawód. Najbliżsi z otoczenia Fryderyka (jak 
baron Połhntz) mówić poczęli: IDO dukatów 
dałbym za starego króla —  jeśli tak dalej 
pójdzie, to ojciec w porównaniu z synem 
wyjdzie na rozrzutuika i ulubieńca ludu! 

l* 1, 15).
On, ten sam przez ojca swego tak okrutnie 

poniewierany, przezywany stale ,,Qderpfeifer 
uiid Poet“ , on, który swój uniform nazw. ł 
koszulą śmiertelną,-wydał krótki i zwięzły 
program rządów: wszystko pozostaje na sto­
pie, na jakiej ojciec pozostawił —  i 'tylko
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wohec tego forum będziemy jaiko Jeden w 
naszych dążeniach i celach zwarty front, 
jeżeli zagranicę należycie będziemy infor­
mowali o tcm. co nas łączy, a nie o tera, co 
na3 dzieli. Dla ułatwienia sobie tej pracy 
należałoby w  poszczególnych państwach 
wydawać w  języku danego kraju peryody- 
czne pismo manuskryptowe z gotowemi do 
druku artykułami i informa-eyami, jak to 
czyni dla propagandy antypolskiej „Ostmar- 
kenrercln, wydając tego rodzatu gazetę ma­
nuskryptową pod nazwą „Der deutsche 
Os ten5 c. Najlepsze artykuły w  prosie pol­
skiej i cdpowlr k r  eolskich.na napalci 
prasy i organizacyi nam wrogich, których 
zresztą napasRiiey nie czytają, nie zastąpią 
■w ten sposób zorganizowanej obrony na- 
szych interesów. Wymagać ona będzie nie­
wątpliwi© wielkiego nakładu i kosztów', ale 
zdobyć się musimy na ten wysiłek,

Fr. Sal. Krysiak.

U
99

Pruski minister oświaty wrobił wielkie od­
krycie. Dn. 15 •lutego, w  komisy i budżeto­
wej sejmu pruskiego oświadczył,‘że lud pol­
ski na Śląsku nie mówi po polsku, lecz 
gwarą „wasserpoluiscii55, odmianą... niemie­
ckiego. Nie trzeba więc małych Ślązaków' 
uczyć rełigii po polsku. Lepiej w ich języku 
czystym —  pe niemiecku. Polskiego w y­
kładu dzieci by nie zrozumiały,

Towarzyrtwo oświaty im. św. Jacka, ist- j 
niejące na Śląsku, dało p. ministrowi odpo­
wiedź w  osobnej broszurze. Oto niektóre z 
niej wyjątki.

Wrocławski pro?. Schummcl w  r. 1791 pi­
sał, broniąc praw Polaków' na Śląsku do ję­
zyka ojczystego Polaków: „N ie zaczynaj­
myż żadnego procesu (walki) z polskimi 
Ślązakami, bo przed trybunałem his tor/i 
przegramy go we wszystkich i ns t a nc j a c h j

Pastor Richter z Pszczyny, później aż do j 
r. 1838 radca konsystory&Iuy w  Opolu, mó­
wiący dobrze po polsku i czesku, a znający 
także język rosyjski, tak pisał: .(Niechaj 
nikt nie wierzy, że mowa (Ślązaków) jest 
tak szkaradną, jak ją głoszą ladzie, przy­
zwyczajeni tylko do dźwięków niemieckich!

• Tylko w nieistotnych rzeczach różni się mo­
wa ta od języka, polskiego. Aby się stać po­
żytecznym dla chłopa, górnośląskiego, trze-! 
ma' mu dać nauczycieli, którzy zupełnie 
władają językiem polskim54.

«  Richter był Niemcem, działał jako pastor , 
na Górnym Śląsku przez długie lata i nikt j 
go nie inoże posądzić o „wrogie dla pań- j 
siwa pruskiego dążności14.

Pastor pszczyński ifartelmus pisał: „Na 
Górnym Śląsku ten sam język jest w użyciu,' 
którym mówili i pisali narodowi pisarze pol­
scy Kochanowski, Naruszewicz, Krasicki i 
Inni Katolicy tutejsi miewają książki mo­
dlitewne, drukowane w Krakowie; oni i  pro­
testanci śpiewają w  kościele pieśni Kocha­
nowskiego; dzieci ich czytują w  szkołach 
biblie przez narodowych Polaków tłóma- 
ezone i —  o dziwo —  ci „Hotentoci“ , sta­
rzy i młodzi, wszystko to rozumieją, jakby 
swój język ojczysty, nie potrzebują ani ust­
nego, ani piśmiennego tłómaczenia na dzi­
woląg „botentocki54.

Podc-i>nieT jak niemieccy pastorowie, tak 
I polscy uczeni oceniali niowe polską Ślą­
zaków.

Prof. Bandtke pisał w  r. 1821 w  „Mrów­
ce44 poznańskiej, „że i- prowincjonalna mo­
wa polskich Górno- i Dolno-Ślązaków ma 
swoją wielką wartość, a wszyscy ci nie ma­
ją duszności, oo nią pogardzają. Z niej i 
najlepszy. Polak może się nauczyć wielo do­
skonałych wyrażeń44.

Prof. uniw. Łepkowski, który przez dłuż­
szy czas przebywał na Śląsku, pisał w roku 
1849: „Starą polszczyzną na Śląsku winni 
zająć się badacze. Znajdują oni tam wyra­
żenia. jakich używali Rej i  Kochanowski, 
odkryją takie zwroty, które zawstydzą, no­
woczesną wymowę swą logiką i formą44.

' Ursyn Niemcewicz pisze w  swych wspo­

mnieniach z podróży o Śląsku: „Wszystko, 
jak u nas, ta sama mowa., strój, obyczaje44...

Prof. Malinowski, znawca języków sło­
wiańskich, pisząc o języku górnośląskim 
(1877) powiedział: „Mowa polska Ślązaków 
nie jest żadną mieszaniną mora.wsko-ezesko- 
polsko-niemiecką i nie różni się od mowy 
książkowej tak, żeby jej Ślązak nie zrozu­
miał; w  niektórych powiatach, jak np, ko­
zielskim, raciborskim, rybnickim lub 
pszczyńskim, zbliża się do mowy książko­
wej więcej, aniżeli mowa ludu «  okodtey 
Warszawy Jub Krakowa44

Podobny sąd wydają w. 
iiring z  Wrocławia, Nitecfi 9  
ekner z  Berlina. Ten ostatni 
nie jest mowa zepsuta, 
mowy polskiej!44.

Broszurka Towarzystwa ć$wfaSf fas. Sw. 
Jacka przytacza jeszcze inne głoey, jak Dr 
Kraińskicgo, Dr Rogera i  czeskiego ucaone- 
go Szhfarzyko, którzy w  języku Ślązaków 
nie dopatrzyli się ani dziwoląga „hotento- 
okiego44, ani żadnego „wasseipolnisch44, lecz 
czystej mowy polskiej.

Broszurka Tow. im. św. Jacka została 
rozesłana do wszystkich ministrów i wszy­
stkich posłów do Sejmu praskiego. Druko­
wana jest oczywiście po niemiecku, aby in­
teresowani mogli ją zrozumieć. Nadto otrzy­
mał ją konsvstorz wrocławska i wszyscy du­
chowni u a Śląsku Górnym. Jest to czvn za­
sługi. A  jak był potrzebimn, okazało się 
z odkrycia p. ministra oświaty w  Bmsiech.

Ne- 
IBrtt-

i stóa&ń

Ziemi polskiej. ■
O  Ziem io pohkaf —  Tyś drugą Golgotą, 
pod gromów burzy krwawym baldachimem, —  
stosem ofiarnym, —  monstraneya złotą, 
spowitą zagród spopielonych dymem. . .
Ty, —  przystrojona polskiej krwi koralem 
kitka™ przed Tobą drugie Jeruzalem. .

krzyż Twojej męki tak wielki ogromem 
że rozprzestrzenił ramiona nad światem;
_ s inego progu niemasz przed domem 
:i.czbryzganego bratniej krwi szkarłatem. ..
' ak, że dzii to holu możtsz być rywaU-n 
Jeruzalem u — polskie Jeruzalem...

Bo chociaż kiedy i to ofiarnej przeszłości 
wznoszono Tobie krzyże i mogiły, 
to nigdy przecie Twoich synów kości 
takiej przestrzeni bezmiarów nie kryły. . •
Nigdy lud nie łkał takim strasznym żalem, 
jak dni dzisiejszych — pGtsJfe Jeruzalem...

ly jęc u> proch przed Tobą padam na tunrz i 
, Ziemio mych ojców t bracl kurhanie —  
i każdy krzyżyk całują przy drodze 
ho io Twe rany i Twe  —  Zmcrłwyckwsi- 
łoś re lik wiją każdej skibą calem 
Ziemio Ty polsko! Jeruzalem!

fóztf Gałuszka.
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Od Wydawnictwa.
Przy zmianie adresu na wysyłkę dziennika 

zechcą Sz. Abonenci podawać miejscowość 
i urząd pocztowy, do k t ó r e g o  d o t y c h ­
c zas  d z i e n n i k  b y ł  p o d  ich a d r e s e m  
w y s y ł a n y .  Idzie o to, aby przy ewentualnej 
identyczności nazwisk uniknąć omyłek.

Koszta a cl mi nis trący i przy zmianie adresu 
w y n o 8 z ą 6 0  h a l e r z y ,  które należy nade­
słać wraz z żądaniem zmiany.

wia dziś modły za wszystkich wiernych całego 
świata £ za wszystkie ludy bez różnicy wy­
znania, nawet za nieprzyjaciół Kościoła kato­
lickiego. W  kościołach krakowskich przy u- 
rządzonych Grobach Pańskich odbywa się 
kwesta wielkanocna na celo dobroczynne.

TEATRY MIEJSKIE dziś, w Wielki Piątek
1 jutro, w Wielką Sobotę, będą zamknięto,

TOW. STRZELECKIE U PREZYDENTA
M IASTA. W  ubiegłą niedzielę przyjął prezy- 
denefc miasta Fedorowicz deput&cyę lerak. To­
warzystwa Strzeleckiego z wiceprezesem Ja­
nem Armółowiezem na czele. Deputaeya wyra­
ziła prośbę, by p. prezydent nadał pozostał na 
ozele Towarzystwa i  złożyła p. prezydentowi 
ćmieniem Bractwa strzeleckiego życzenia owo­
cnej pracy dla dobra miasta.

POBÓR CHLEBA. Chleb za ostatnie dwa dni 
bieżącego tygodnia, jak już donosiliśmy, bę­
dą wydawały piekarnie w piątek i sobotę, tj. 
29 i 30 marca. Dni następnego poboru poda 
magistrat osobno do wiadomości publicznej.

Równocześnie w okresie świąt żydowskich 
chłeb dla odbiorców niżej wymienionych pic 
karń w dzielnicach miasta VII i VHI będą 
sprzedawały: piekarnia Schmeidla, ul. Stolar­
ska 1. 11 dla odbiorców M. Beigla, J. Belgio, 
Wenduma, Reitera, Eliasera, Erlerowej, Gcdd- 
bergera; piekarnia Pietruszewskiego, ul. Grze­
górzecka 1. 12, dla odbiorców: Gingera, Stoi- 
nera, Goldberga, Leiblera, Raiicha i Sehleleh- 
koma S.

WĘGIEL DLA NIEZASOBNYCH I  DRO­
BNYCH ODBIORCÓW. Tow. „Żegluga' polska44 
przystępuje w najbliższym czasie do spławu 
węgla galarami cli a Krakowa. Pomijając unie­
zależnienie się w ten sposób od obecnych tru­
dności .kolejowych, zamierza Towarzystwo tą, 
mniej kosztowną drogą dostawiany węgiel roz- 
ęprzedawać po cenach odpowiednio niższych. 
W tym colu wyznaczyła gmina miasta Krako­
wa przystań „na Groblach44, przy ujściu Ruda­
wy, gdzie węgiel na miejscu, w poszczegól­
nych wypadkach wprost z galarów, wyłącznie. 
drobnym odbiorcom sprzedawać sio będzie.

SKŁADNICA KRAWIECKA. Na walnem 
zgromadzeniu czkmków Składnicy krawieckiej 
w Krakowie, odbytem w dniu 17 b. m. w sali 
posiedzeń Kola mi es oz a Aak i ego, uchwalono1 
votum zaufania zarządowi. Sprawozdanie ka­
sowe jednogłośnie przyjęto do zatwierdza­
jącej wuadomośd. Z czystego żysku w kwmcie 
12.804 kor 10 hal. przeznaczono na bursy rę- 
kodwiełnicze (dał- ’ Kościuszkowski) kwotę 209 
koron. Członkowie dyrekcji, przyznano im re- 
muneracye przeznaczyli na cele humanitarne, 
a mianowicie: p. Filipkiewicz 50 kor. na bursy 
rękodzielnicze, 50 kor. na internowanych le- 
gionistów, 100 kor. na fundusz zapomogowy 
Składnicy; p. Reeliowicz: 50 kor. na bursy 
rękodzielnicze, 50 kor. na internowanych le­
gionistów, 100 kor. na fundusz obrotowy Skła­
dnicy. Resztę  przeznaczono na fundusz rezer­
wowy i premie dla członków od zalmpionego 
towaru. W uzupełniających wyborach na okres
2 lat do Rady nadzorczej weszli pp.: WŁ Ko- 

cbou/icz i Tomasz Koczur, do dyrekcyi pp. M. 
Czaja, W. Węgrzyn i An. Adamek. Walne 
zgromadzenie wykluczyło ze swego grona p. 
Piotra Górkę, krawca, ze względu na jego 
szkodliwą działalność. Z inicjatywy p. Adam­
ka złożyli zebrani kwotę 51 kor. na 6ieroty 
po legionistach.

LISTY OD LEGIONISTÓW Z HUSZT. 
Panie: Mary a Suchecka, Julia Rosmanówna, 
Zofia Stefko wna, Mary a Jagi ąrz owa r  Wisia 
Kostilek zechcą się zgłosić do naszej Redakcył 
po odbiór listów, nadcszłyeh do nirA od hyrto- 
nlstów z Ruszt. v

Nr. 73.

Warszawie, zachęci! tamtejszą miłicyę do zło­
żenia równi* niespodziewanej wizyty Towa­
rzystwu filatelistów. Rezultat ^odwiedzin był 
taki sami Gdy idę zJawiU (o godz. 8 nad ra­
nom) przedstaw! dole miłtcyi, powstał w klubie 
wielki popłoch. Stwierdzono, Se filateliści, oraz 
rjrofilateliśoi zajmowali się przy zielonych sto­
łach zbieraniem marek, ale nie pocztowych, 
tylko Pocztowej Kasy pożyczkowej, za porno- j 
cą ,,deux tableau*44. W banku znajdowało się 
2500 marek. Graczy zastano 35, przeważnie 
ze sfer kabaretowych. Między innymi znajdo­
wali się pp. Gaslńscy. Konrad Tom, oraz Gie* 
rasińałd (?> Czarnego ILe r  :. któiy z niefraso­
bliwą swobodą ośwkide/., i eśiieyi, żo przyby­
ła zapóźno. „Gdybyście w-‘e j^rzyszli pół 
godziny wcześniej, nda^ą c; :•.:•!i w kie­
szeni4. Na podłodze ; ei-ezizueanych
rztonów na 1200 marek. Kar.  ̂ i setony skon­
fiskowano. Gości i zarząd b;,:bn |;o«iągnioto 
do odpowiedzialności sadoweL 

LATAJĄCE STOŁKI W KADZIE. Z Będzina 
piezą do „Osęatoehowor Tag.44: Na posiedzeniu 
Rady miejskiej (złożonej % samych żydów) ra­
dny Pcjsachsohn, jako protest przeciw obra­
zie osobistej, ckoąJ stołkiem w kierunku ra­
dnego Zmigroda, a gdy chybił, rzucił drugim 
stołkiem i dopiero teraa się uspokoi ł, gdyż tra­
fił w przeciwnika.

ŻAŁOBNY DZWON. Wielu naszych jeńców 
umiera na obczyźnie. Otóż w obozie polskim 
w Gardelegen powstał projekt uczczenia pa­
mięci tych wszystkich zmarłych rodaków pnei 
ufundowanie dzwona, na którym byłyby wyry­
te ich nazwiska. Dzwon ten ma być zawieszo­
ny w jednym * kościołów w kraju i w tymże 
kościele corocznie odbywać «3ę będzie nabo­
żeństwo żałobne za du&ze wszystkich Polaków* 
zmarłych podczas tej wojny w niewoli. Nosić 
będzie imię „Jeniec4*. Zanim zabrzmią dźwięki 
„Jeńca44, serdeczną naszą troską być powin­
no, aby liczba uwiecznionych w nim nazwisk, 
o ile możności, nie powiększała się...

ZMIANA ORYENTACYI. W  sprawie nota­
tki, zamieszczonej pod powyższym tytułem w 
naszem piśmie, z dnia 7 marca, nadsyłają nam 
% Białej następujące wyjaśnienia: Urzędnik
w Białej w oddziale P. K. O. wpisał tylko przez 
pospiech i zrozumiałą omyłkę w polskiej książ­
ce „achtzig fttnf Rronen44; trudno czasem przy 
(3kspedyowan5.ii polskich i niemieckich książek 
jedne od drugich odróżnić. Zresztą należy się 
tomu urzędnikowi, jako zacnemu i szlachetne­
mu Polakowi, uznanie.

KTO ROB IŁ REWÓLUCYĘ W  ROSYL Pis­
ma warszawskie ogłaszają, listę przywódców 
bolszewików, którzy objęli rządy w Rosyi pod­
czas ostatniego proowTotus"Oprócz zatem Le­
nina i Trockiego=Bronste i na wl;.:8/.ę bolszewi­
ków reprezentowali:

Sołncow—Błetehmann.
Rja zonow—Zelman n.
]Ma r t ow—Cederbaum.
K.-i m foiii-w* —Rosenfeld.

i en*ty' j < ■ v'.- r.-r A }> felb aum.
; •• k: ;o. • “ N o chamkiea.
KV •.-nc'.v™Boiland, 
lN*io rosyjska rewolucyąS.

trall handlowej w Krakowie, Dra Adama, lo* 
karza i profesora Uniwersytetu Kazimierzów* 
zkiego we Lwowie i Dra Bolesława, któr *g$ 
wojna zaskoczyła w Rosyi.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 30 b. m. 
o godzinie 8 po południu z ullli przy placu 
Lasoty 1. 2, na stary cmentarz w Podgórzu,

PIĄTEK

L \Vikicrvna

Wschód słońca o 5 25 r.

Zachód 6*04 w.

Długość dnia gody-"12 w. 13.

Z mhiś.iz.
Z W1EL1CIEGO TYGODNIA. Wozomj w ka­

tedrze wawelskiej i w kościele N. M. Panny 
odbyły się w obecności ks. Biskupów Ciemne 
Jutrznie. Dziś, w Wielki Piątek, nie odprawia 
się nigdzie Mszy św., jako w d&ień śmierci 
Zbawiciela świata. Kościół katolicki odpra-

•wojsko pomnożył o kilka batalionów i szwa­
dronów. Oprócz rozpuszczenia pułku olbrzy­
mów, który kosztował też olbrzymie sumy, 
nie zmienił Fryderyk nic, albo przynajmniej 
nic w  zasadzie w  urządzeniach Fryderyka 
Wilhelma I. Bo te urządzenia były, jak sam 
przyznawał podwaliną jego dalszej działal­
ności. Więc we wspomnieniach o ojcu swo­
im (Gesprache mit Catfc, d. 13— 25. IV .  
1758) nazywał go  niesłychanie twardym i 
straszliwym, ale unosił się nad porząd­
kiem, jaki zaprowadził i utrzymywał we 
wszystkich działach administracyi wnikaiac 
w szczegóły. „Przez jego troskliwość —  

mawiał później —  jego niezmordowaną pra- 
cę, jego politykę kierowaną najsurowszą 

sprawiedliwością, jego podziwu godną o- 
szczędność i surową "karność, jaką zanro- 
wadził w stworzonej przez siebie armii —- 
przez to wszystko dopiero pozyskałem mo­
żność uczynienia tego, co dotąd wyko- 
Iem 4V  a 

W i e d z i a ł  o n  d o b r z e .  m i m o  
w s z y s t k i c h  i d e i  f i l o z o f i c z n y c h  
i p o e t y c z n y c h  m a r z e ń  i m i m o  
s k r a j n e g o  o s o b i s t e g o  p r z e c i ­
w i e ń s t w a  d o  s w e g o  o j c a ,  i ż  n i c  w 
P r u s i e c h  z m i e n i e  n i e  m o ż e ,  ż e  
p a ń s t w o  p r u s k i e  m u s i  t a k i e  
i s t n i e ć ,  j a k i e  p r z e d  n i m  i s t n i a ­
ł o ,  a l b o  w o g ó l e  . w o a l e  i s t n i e ć  
n i e m o ż e .  (Tak powiada Mehrlng, 108

którego zdanie tutaj dla trafności jego przy­
taczamy wyjątkowo).

Ambieya Fryderyka dążyła do laurów 
poety i pisarza; jako człowiek całe życie 
o nich -marzył, ale jako król wiedział jasno 
przez całe swoje życie, pod jakimi warun­
kami tylko może panowcać. Wiódł więc rze­
komo podwójne życie, które przedstawia 

częstokroć przeciwieństwa nie do uwierze­
nia pomiędzy jego" słowami a czynami, które 
ściągało na niego tak często zarzut obłudy,

zarzut na pozór niezbity, a które jego 
wielbiciele nie mniej często tłomaczyli za 
pomocą najniegodniejszych sofizmatów. W  
rzeczywistości uzna! Fryderyk od początku 
iż, odpowiednio do istoty i ustroju państwa 
pruskiego, każdy król pruski bez wahania 
musi iść utartym, dawnym torem, i w tern 
wdaśnie, że nie próbował mu się sprzeciwiać, 
chociaż z usposobienia i skłonności pokusa 
taka z pomiędzy wszystkich królów pru­
skich stanowczo była mu najbliższą i najsil­
niejszą, polega także jego prawo do znacze­
nia w  historyi i do wielkości.

Wstąpił on na tron z gotowym od dawna, 
tradycyjnym programem na zewnątrz i we­
wnątrz: na zewnątrz z powiększeniem pań­
stwa, na wewnątrz z jednolitą najszezegó- 
łowszą centralizacyą, której ognikiem  był 

I on snm. # i

Z Polski i ze świń ta.
WIECZÓR V TURSKIEGO NA PROWLNCYI. 

W pierwszych dniach kwietnia udaje się popu­
larny artysta, p. Stefan Turski, ze swoim no­
wym programem na objazd większych miast 
Galicy! Tournee obejmie: Tarnów 1, Łańcut 
2, Rzeszów 8, Jarosław 4, Drohobycz 7, Stryj 
8, Borysław 9, Sambor 12, Sanok 14, Krosno 
15, Jasło 16, Gorlice 17, Nowy Sącz 19, Zako­
pane 22 kwietnia. Szereg pieśni w wieczorach 
odśpiewa pna Ada Zbigniewie?, art. oper.

GOŚCIE ZAGRANICZNI W WARSZAWIE. 
Bawią obecnie w Warszawie w celach nauko­
wych oficerkowie hiszpańscy: major Reąuena 
i lekarz sztabowy Barbaro. Goście byli obecni 
na paradzie .wojsk niemieckich, w obecności 
gen .-gubernatora warszawskiego w Cytadeli.

MUNDURY ŻOŁNIERZY MUSNICKIEGO. 
„Gazeta Kielecka44 donosi, że bawi tam na ur­
lopie jeden z żołnierzy wojska polskiego z kor­
pusu jen. Muśnickiego. Mundur jego składa się 
z bluzy zielonkawej, krojem rosyjskim, zapię­
tej na kilka srebrnych guziczków z orłem pol­
skim. Gzapka granatowa, maciejówka z ama­
rantową wypustką i orzełkiem srebrnym. Sza­
bla zbliżona do drakońskiej, w pochwie czarnej.

DLACZEGO OBUWIE JEST DROGIE? Mili- 
cya miejska w Warszawie dokonała w ostatnich 
dniach szczegółowych rewizyj u osób podej­
rzanych i paskanstwo obuwia. Rezultat był za­
straszający. Oto znaleziono u paskarzy 16.535 
par obuwia, ogólnej wartości około półczwarta 
miliona marek. A  to jeszcze nie wszystko, bo, 
jak wieści niosą, u pasKhrzy żydowskich w 
Warszawie ma być ukryte obuwie wartości 
10,900.000 marek. Żydowscy paskarze obuwia 
w Warszawie dzielą się na trzy grupy: Pier­
wsza wyrabia obuwie ze skór różnego gatunku, 
droga odbiera to obuwie i chowa je po różnych 
kątach, następnie dzieli między sobą gotowy 
towar-i dopiero nakłada w detalicznej sprze­
daży bajońskie ceny. Trzecia grupa obchodzi 
po całej Warszawie .wszystkie sklepy i war­
sztaty szewskie i skupuje obuwie po cenie, ja­
ką dany kupiec żąda. W ten sposób uczuwa 
się w mieście dotkliwy brak obuwia, gdyż każ­
dy sklep posiada zaledwie po kilka par butów 
i nakłada na nie wysokie ceny, które płacić 
musza klienci.

U FILATELISTÓW WARSZAWSKICH. Wy­
nik rewizji, dokonanej w nocy w „Tow. zbie- 
.::• *m pamiątek wszechświatowej wojny44 w

Zawiadomienia ! komunikaty.
KONCERT STAREJ MUZYKI POLSKIEJ,

który się odbył dnia 24 b. m. na rzecz Sekcji 
opieki nad żołnierzem Polakiem K. B. K., 
przyniósł dochód w sumie 2068 łcoa*. 40 hal 
Wydatki wyniosły 786 kor., czysty dochód 
1277 kor. 40 ha! Pomyślny rezultat koncertu 
zawdzięczamy prof. Drowi Zdzisławowi Jachi- 
meckiemu, któiy gorliwie nim się zajął, oraz 
p. Abłamowicz Moyrowej, p. AJekiandirae Sza- 
frań«ikiej i Chórowi operowemu. Wszystkim 
składa tą drogą serdeczne podziękowanie za­
rząd Sekcyl opieki nad żołnierzom Polakiem 
K. B. K.

PREZYDYUM TOWARZYSTWA ŚW. RA­
FAŁA Archanioła przypomina swoim człon­
kom i członkiniom, że tradycyjne święcone od­
będzie się w drugie święto wielkanocne, t. j. 
1 kwietnia o godzf 4 po południu w lokalu 
własnym przy u ! Zwierzynieckiej L 7 w Kra- 
wie. Ojcowie i matki internowanych legioni­
stów są milo widziani.

MUSZYNA-KRYNICA. Z dyrekcyi kolei pań­
stwowych komunikują nam: Ruch osobowy 3 
towarowy, wstrzymany Od 1 listopada 1917 r. 
na linii kdloi lokalnej Muszyna—Krynica, zo­
stanie z dniem 1 kwietnia 1918 na nowo 
podjęty.

KINO WANDA, po dokonanych robotach 
budowlanych, rozpocznie przedstawienia w 
niedzielę dnia 3.1 marca 1918 sensacyjnym, 
pełnym wschodniego przepychu, miłosnym dra­
matem indyjskim pod tytułem „Córka króla 
z Trarankore44. *  g

OFIARY. Na Sekcyę opieki nad żouuerzcja 
Polakiem K. B. K. złożono w dalszym ciągią 
w biurze Sekeyi Sekcyi opieki nad żołnler®*61*1 
Polakiem (Franciszkańska 4) następujące o- 
fiary: Ks. Teresa Lubomitrska  ̂20 K; ks. Ada­
mowa Sapieżyna 40 K; J- E. Książę Biskup 
Sapieeha 30 K; Dr Jan Góiski 20 K; N. N. 
9.60 K : E. K. 50 K; Prezydent Fedcrowicz 
BO Ki N. K. 10 K; pni Tekla Brcdowłezowa

NEKROLOGIA.
W dniu 28 marca b. r. zmarła w Podgórzu 

J u l i a  z Adamskich B e d n a r s k a ,  wdowa 
po zasłużonym ś. p. Wojciechu Bednar­
skim, dyrektorze Kasy oszczędności i założy­
cielu parku miejskiego na Krzemionkach w 
Podgórzu. Zmarła dożyła 76 lat wieku. Prze­
szła przez życie pracowicie i cicho. Do śmbrci 
swej jedynej córki brała czynny udział we 
wszystkich pracach dobroczynnych Podgórza, 
po tym zaś straszliwym dla niej ciosie usunęła 
sio zupełnie w zacisze domow*e, a nędzy ludz­
kiej ochotnie, jak i dawniej, chociaż w skrom­
nym już zakresie, z pomocą przychodziła. Zmar­
ła pozostawia trzech synów: Dra Tadeusza,
adwokata krajowogo i dyrektora wojennej. Cm-

Kwesta Wielkanocna.
łCwostę Wielkanocną przy Grobach Zbsmi * 

w kościołach krakowskich objęły dorocznym . . y- 
cznjem oproszone Panie:

W kościele N. P. Mary!
W i e l k i  P i ą t e k :

Od god*. 8—9 P. Schoenowa, 9—10 C. IIo- 
sławińska, 10—11 L. Medreczky, 11—12 B. iSk:in- 
fika, 12—1 M. Linkowa, 1—2 K. Felińska i K, 
Schubertowi, 2—3 J. Wiśniewska i Z. Szafranowa,
3—4 J. Hojnowa, 4—5 M. Majewska i M. Kawe­
cka, 5—6 J, Marciszewska, 0—7 J. Reiner i ]L 
Meaveczky.

W i e l k a  Sob o t a :
Od godi. 8—9 P. Schoenowa, 9—10 T. Za­

jączkowska, 10—11 A. Hojnowa, 11—12 J .  Skąp- 
ska, 1—2 Felińska i K. Schubertowa, 2—8 A. Piw- 
kowa, 8—4 M. Nizieniecka, 4—5 J. Wiśniew k* 
l Z. Szafranowa, 5—6 H. Marciszcwska, 6- 7 L. 
Gutmanówna, 7—8 L. Solecka.

W kościele św. Floryana.
W i e l k i  P i ą t e k :

Od godz. 9—10 M. Borowiecka, 10—11 M. 
Badenianka, 11—12 M. Peoowa, 12—1 Z. 
ska. 1—8 H. Boczarowa, 2—8 A. Ripperowa. 8—4 
B. br. Richthofenowa, 4—5 J. Walter owa, 5—6 K, 
Młtasińska, 6—7 J .  Bączkowska, 7—8 B. Chlipal- 
ska.

W i e l k a  Sobo t a :
Od go (Iz. 8—9 Z. Schneidrowa, 9—10 C. hr. Ba- 

de&iowa, 10—11 M. Drezińska,, 11—12 Z. Urba- 
meka, 12—1 M. Pecowa, 1—2 M. Borowiecka  ̂
2—8 A, Ripperowa, 8—4 B. br. Richthofenowa,
4—5 M. Niedzielska, 5—6 K. Mitasińska, C—8 
B. ChłipfcJska.

W kościele św. Wojciecha.
W i e l k i  P i ą t e k :

Od godz. 9—10 Wilczkowa, 10—11 W. C l ;k, 
11—12 Hr. Lubieniecka Gostomska, 12—1 Szpor- 
nowa, 1—2 Pospołowa, 2—8 Budzinowska, 8—4 
Korytyńska, 4—5r Nycz, 5—6 Mazurska, 6—8 B. 
Darowska.

W i e l k a  Sobo t a :
Od godz. 9—10 Wilczkowa, 10—11 W. Gotbck, 

11—12 Hr. Lubieniecka Gostomska, 12—1 Szpor- 
nowa, 1—2 Pospołowa, 2—3 Budzinowska, 3—1 
Korytyńska, 4—5 Nycz, 5—7 ̂ Mazurska, 7- 8 B. 
Darowska.

W kaplicy Sióstr Nazaretanek 
(ulica Warszawska^! 13).

W i e l k i  P i ą t e k :
M. Sierodzka, M. Nowak, F. br. Reiaka, P, ' a 

lachowska,'?. Goeblowa, P. Morawsk«L Z. Jan­
kiewicz, A. Kułakowska, W. Leowa, K. Smolar­
ska, S. br. Tarnowska.

W i e l k a  Sobo t a :
F. Homolaczowa, A. Kramarzyfiska, J . Łazar­

ska, S. Konopkowa, J. Jeżowska, M. nr. Tyszkie- 
wiczówna, G. Wędryehowska, W. Leo«%. ha» 
Tarnowska,

Lasy KapfiatszfJfa.
Z Morawskiej Ostrawy donoszą do v/icd t  

skiego „Kuryera Polskiego'*:
Przed sądem dywizyjnym w Morawskiej 

Ostrawie odbywała się przed kilku dniami roz­
prawa przeciw pospolitakowi Janowi Bardy- 
ńiowiewywi, oskarżonemu o dezercyę.

Bardyniewioa wstąpił z początkiem wojny 
do Legionu i odbył całą kampanię karpacką. 
Po wyleczeniu się z ciężkiej rany, otrzyma­
nej w głowę pod Kir! i babą,’ dostał się jako c. I 
k, żołnierz na front włoski, gdzie odbył najcięż­
szą kampanię, a ranny, po dziewięciu miesią­
cach szrapnelem w głowę, odesłany został do 
kraju. Gdy wyzdrowiał przydzielono go do 22 
pułku strzelców,, stacyonowanego we Frydku. 
Pułk ten. składa się wyłącznie z Rumun6 «  
! Rusinów. Oskarżony, ni© znając języka ko­
legów i przełożonych, narażony był nń praw­
dziwe męki. Prześladowany i bity przez feld- 
webla i podoficerów, nie mogąc dłużej wy­
trzymać gnębienia uciekł 1 października do 
Bielska, gdzie się już 2-go października zgło­
sił sam w batalionie zapńsowym\pułku piecho­
ty nr. 55 z prośbą, .by go tam pozostawiono i 
przydzielono do najbliższej marszkompańii. W 
tym samym jednak jeszcze dniu odtranspori o- 
wano go do Frydku. Na rozkaz komendanta 
kompanii, kapitana Włodzimierza Dragana 
wtrącono go do więzienia i nałożono „szj nn- 
giw. Po czterech dnia«h w o ln i ono areszto­

wanego o tyle- tytko, że ze stęchłej i mokrej 
piwnic^ przeniesiono go do koszar i łańcu- 
cba®ii przywiązano do pieca. Codziennie a/> 
śztówany musiał wychodzić na ćwiczenia z łoń- 
cuchami na nogach.

Dnia p^oziermka udało się' oskarżona- 
ięai ^ojąć kajdany i razem z drugim skazańcem 
Antonim Morozom uciec do Lwowa.

W czasie rozprawy wszyscy .świadkowie ze­
znawali na niekorzyść kapitaną 
tylko przeklinał on i przezywał żołnierzy, ale 
bił ich często po twarzy tak silnie, że krew 
rzucała im się noseui i ustami, a jakkolwiek 
szpangi są już w Austryi zakazane, kazai ja 
nakładać żołnierzom, a sam kontrolował co- 
dzień, czy są dobrze nałożona i  natrząsał się 
zo skazanych na nie, pytając: czy im kara 
smakuje?

Prokurator żądał ukarania oskarżonego, pod­
nosząc. że prześladowanie musi się uważać. 
motyw dezercji, ale nie za jej urdowlnnłtfń^i 
natomiast obrońca wywodził, że dezereya 
stąpiła pod n i e p r z e z w y c i ę ż o n . y j u  Vr 'y* 
musem.

Sąd dywizyjny uzrał Bardynięwiczą >vinnym 
zbrodni dezercji i skazał go na (iwa miesiąca 
więzienia. Kara została odbyta pracz więzicnite 
śledcze.

Charakterystycznem jest, że f rajtar, L id we- 
bel i kapitan Dragan, po dostaniu się tej 
wy na światło dzienne zgłosili sio źarjg 
„marszkompanii44.
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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 20 marca. 

Urzędowo donoszą dnia 28 b, m.:
W  weneckiem miejscami żywszy odeń 

<Lia.owy.
Na zachodnim froncie atak ponownie dal 

zv$k w terenie.
Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 29 marca-.

Urzędowę donoszą dnia 28 marca:

Zachodź teren wojny:
Na polu fdtwy we Francy! Anglicy po­

nownie wyśfali do walki przeciw naszym 
wojskom świeże dywizyę ściągnięte z in­
nych frontów. Na północny zachód od Ra- 
paume wyrsnscf^tny nieprzyjaciela % da- 
wt?eJ50 stanowiska w wyrwach, w kierunku 
B:jcquoy i Bebatenae. % nadzwyczajną za­
ciętością walczył nieprzyjaciel nadaremnie 
o odzyskanie^Mbert. Silne jego ataki po­
parte przez wozy pancerne, załamały się 
krwawo na wzgórzach wznoszących się na 
zachód od miasta. Na południe od Somme 
dywizye nasze utorowały sobie na widu 
miejscach drogę przez dawne stanowiska 
uieprzyjaciełtkie i wyrzuciły Anglików i 
Francuzów w obszar Francy!, którego od 
roku 1914 wojna nie dotknęła.

Zwydęzkle wojska niemieckiego następcy 
ironu, atakując r^powatrzymanie, od Saint 
Qisejjfln poaa Somme, przebiły stanowiska 
nieprzyjacielskie na głębokość 60 km. Do­
tarły one wczora j aż do Pierrepoat ł zdoby­
ły Montdidier. Nasze straty są normalne, w 
poszczególnych ogniskach walk! były ©»e 
cięzsse. Liczbą lekko rannvch oceniają na 
69 do 76 procent strat ogólnych.

Na froncie lotaryńskim wzmogły się wał­
ki anyteryi.

Rotmistrz bar. Richfhofen zwyciężył w 
walce powłehnraej po raz 71, 72 1 73.

X innych widowni wojny nie doniesiono 
nic nowego.

Pierwszy jen. kwatermistrz Ludendorff.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. kor. Urzędowo ogłaszają dnia 

28 marca wieczorem:
YfrJkl nad Somme i  Ancre. Między Sarn­

inę a Ancre zajęto w  a*afeu wsi, zadęcie 
bronione,

ATAK N A  AMIENS.
Położenie na, froncie zachodnim nią ułe- 

gio zasadniczej zmianie. Atak niemiecki 
wprawdzie osłabł znacznie ze względu na 
nadeszło aagiełsko-francuskie rezerwy, mi­
mo to jednak Niemcy posuwają się powoli, 
ale ciągle naprzód. Od południa walka za­
czyna przybierać ctrarSktef waBd pozycyj­
nej, Natomiast główna aaŁ̂  Nłouu.
cótr skierowuje się ku linii kolejowej Pa­
ryż— Amiens l  ku samemu Amfona. Ponie­
waż Anglicy prawdopodobnie rzucili zna­
czne rezerwy na ceatruan. ■! lku niemieckie­
go, Niemcy celem odciążenia swego środka 
podjęli znowu ż  większą energią ataki na 
skrzydle północnem i uderzając z  odcinka 
Bapaaimc, zdobyli Bucąuoy i  Hibsterae. —  
Obie te niiejscOwtOści leżą na zachód, od Ra- 
jpaume.

Atak na Amibris doprowadził Niemców 
od północy na ̂ uległość 24 kim, od miasta, 
zaś na południe wskutek zajęcia Montldier 1 
położonego na północ od niego Pierrepont 
na 30 kim. Zarazem przez zajęcie Monti- 
dier została przerwana strategicznie ważna 
linia kolejowa Amiens—Gompiegne. Od głó­
wnej lin ii kolejowej Amiens— Paryż odda­
leni są Niemcy obecnie już tylko około 10 
kim., tak iż lada chwila znajdzie się ona 
pod dfuałau-iom a-rtyleryi niemieckiej. W  ten 
sposób część operacji przeciw
Amiens byłaby ufcoóczoua. ndanowieie prze­
cięcie połączeń.

Z hlstoryi walk we Francji praypoasaaeć 
należy kilka dat, stojących* w  związku z 
obecną ofensywą niemiecką. Ofensywa nie­
miecka pTowwŁ&oaa w r. 1914 dotarła ha 
tereme, na jakim się teraźniejsza bitwa roz­
grywa, do Oompiegne, wojaka niemieckie 
stu.uelv pod tona miastem w początku wrze­
śnia 1914. Noyon zostało zajęte 11 września 
1914 toku, W  pochodzie ńa Paryż doszfi 
wtedy NkraMjy do Meaux na północny za­
chód od stolicy (około 30 kim). Nadto za­
jęli 10 września Montowali, zaś 15 września 
Fere Champeneise. Nastąpiła bitwa nad 
Marną. Po niej front ustalił się w  ten spo­
sób, że x pod Compiegne cofnął się Niem­
cy pod Noyom, gdzie Unia zatrzymała się 
na miejscowościach Lamsigny i Ohiiry. A r­
mia niemiecka, idaca na Paryż, znalazłksię 
w  etwc7.iihi 1915 za SojssoaiB i  Rebus. —  
W  każdym razie wymieniane obecnie miej­
scowości Albert, Rosie ros i MontdSdier znaj­
dują się na terenie, który dotychczas wojną 
cle był -objęty.

k o m u n ik a t y  a n g ie l s k ie .
Londyn. B. kor. Lrząd wojenny donosi o 

położeniu na froncie bojowym wieczorem d. 
27 marca: W  ciągu nocy zostały nasze woj­
ska iiaobu brzegach Somme odparte na kró­
tką odległość. Dziś rano za jmowaliśmy linie 
mniej więcej T a g i e r e  s— H e t b o u i e- 

e i 1 y łe S e c — M o tż  © u t i 10 b b o, 
stan iąd aż do Ancre i wału kolejowego na 
południowy zachód od A l b e r t .  Nieprzyja­
ciel zajął Albert został jednak przez kontr- 
tak odparty za rzekę. Na północ Dd tego 

punktu nie -nastąpiła żadna zmiana^w na- 
-;7-yob pozycjach. Dziś rano wykonały na-

szo wojska na północ ocł Somme między 
koła^eiii A  n c r c  a S o m m e  kontratak 
i odzyskały I l o r l e n c o u r t — C h i p i l l y . '  
Równocześnie posunęły sic nasze wojska tuż 
na południe od rzeki swą linię do P  r o y  a rt. 
Nieprzyjaciel • a Łukował w  pobliżu Bticcpioy. 
W  tym celu sprowadził on świeże dywizyę 
gwardyjskie. Atak nie wykazał dotychczas 
żadnego sukcesu. Także na naszym froncie 
na północ i południu od S o m m e  wykonał 
nieprzyjaciel kilka silnych ataków. O- 

statnie wiadomości opiewają, że nieprzyja­
ciela odparto z ciężkiemi stratami. Na za­
chód od R o y e  znajdują się Francuzi w 
ciężkich walkach i zmuszeni zostali do cof­
nięcia się. Posiłki jednak nadchodzą stale.

Londyn. B. kor. Dnia 28 marca rano. 
Komunikat urzędowy angielski. Ciężka wal­
ka toczyła się wczoraj wieczorem i  w  nocy 
po obu stronach Somme, na północ od Al- 
b e r t  i  w  kierunku na P o i s l l e s .  Nie­
przyjaciel przedsięwziął kilkakrotne ataki 
wzdłuż doliny Somme pod B e a u a i o n t —  
H a m o l — P  u i s s i e  u x— M o i e  n n e  v i i -  

l e. Atald te zostały przez nas odparte. Poj­
maliśmy pewną liczbę jeńców i zdobyliśmy 
karabiny maszynowe. Gwałtowna walka po 
obu brzegach Somme trwa dalej. Dziś rano 
rozpoczął nieprzyjaciel ostrzeliwanie na­
szych pożyci ronnych na wschód od A  r­
r a s  ciężką artyloryą. W  odcinku tym roz­
winął się atak.

V KOM UNIKAT FRANCUSKL 
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Sprawozdanie francuskiego 
sztabu generalnego z dnia 27 marca wieczo­
rem: Niemcy rzucili świeże wojska do bi­
twy i  zaatakowali dziś z podwójną gwałto­
wnością na wschód od M o n t d i d i e r .  Na­
sze wojska wytrzymały kilkakrotny atak 
z podziwiania godną odpornością. Nieprzy­
jacielowi udało się jednakże z powodu nad­
zwyczajnej przewagi liczebnej posunąć 'się 
naprzód. W  okolicy L  a s i g  n y  i N  o y  o n 
nie udały się ataki nieprzyjacielskie, które 
były niemniej silne. Złamały się one o bo­
haterski opór naszych pułków.

W ALKA NIE ROZSTRZYGNIĘTA’. 
Paryż. B. kor. Aj. Hawasa donosi: „Journal 

des debats“  pisze: Po sześciu dniach walki 
rozstrzygnięcie n ie  zostało jeszcze wywal­
czone, a Niemcy stoją naprzeciw prze­

ciwniku, który ma jeszcze w ręku s i l n e  
a t u t  y. Wyjątki z publikacyi prasy niemie­
ckiej, które nas dziś rano doszły, dowodzą 
wielkiego zaniepokojenia. Jakkolwiek może 
byó bolesnem oddawanie nieprzyjacielowi 
Świeżych obszarów’, to niema to nio .wspól­
nego z klęską.

Amiens zagrożone,
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki podno- 

srą, ie wstotek zajęcia Montdidier został 
wojskom angielskim odćbraary ważny węzeł 
k o W &rey. \Ó̂ V.nUlr i flgfl t&m 
A m i e n s  —  C o m p i e g n e  straciła mir 
ozenie dla prze,wozu wojsk. Równocześnie 
Amiens zostało p . o w a ź a i «  Z a g j r o i o -  
new

KONCENTRYCZNY ATAK.
Wiedeń. (Telefonem). Jak donosi „Graz. 

Tagesp.“ , Niemgy znajdują ' się o 16 kim. od 
Amiens, Pochód ku miastu odbywa się kon­
centrycznie od Albert i Roye.

Atak na Saint Pol i Onullens,
Berlin. B. kor. Biuro W olffa donosi: Przez

zdobycie Montdidier i  równoczesne ostrze­
liwanie z armat dalekonośnycli, odległych
0 40 km. miejscowości S a i n t P o l i D o u ł -
1 e n 8 zadał oręż niemiecki ciężki cios on- 
tencie. Podczas, gdy zdobycie M o n t d i -  
d.i © i  uważać można za b e z p o ś r e d n i e  
z a g i o ż e n i e P a r y ż a ,  przez ostrzeliwa­
nie Saint Pol i Douilens znalazły się pod 
stałym ogniem przeszkadzającym dwa wa­
żne punkty połączeń na t y ł a c h  A n g l i -  
k ó w  dwa miejsca, mające 'pierwszorzędne

znaczenie dla zaopatrzenia armii. Prze­
szkadza to . dowozom dla annii nieprzyja­
cielskiej i wzmaga jeszcze zamieszanie na 
tyłach angielskiego wojska, staczającego 

ciężką walkę.

Rozbicie armii angielskiej.
Berlin. B. kor. Biuro W olffa donosi: Pod- 

bzas gdy z  tamtej, strony granicy dotych­
czasowego pola bitwy, na północy także 
nad S-carpą rozgorzały wałld, atak niemie­
cki między Sonune a Avro zyskuje na ob­
szarze w  Mernnku zachodnim. Ciężka klę­
ska, jaką ponieśli Anglicy., pociąga za sobą 
wedle zeznań oficerów angielskich o g ó l ­
n ą  d e z o r g a n i z a c j ę  a r m i i  a n ­
g i e l s k i e j .  Sprzeczne rozkazy kierowni­
ctwa armii angielskiej spowodowały w  cza­
sie odwrotu p a n i k ę .  Wzburzenie Francu­
zów z powodu, że armia angielska z u p ę  ł- 
n i e  z a w i o d ł a ,  jest ogromaie. Anglicy 
coraz usilniej apelują do kierownictwa ar-’ 
mii f r a n c u s k i e j  o p o m o c .  Zdobycz 
niemiecka wzrasta z dniem każdym. Zdo- 
bycz, jaką wzięto w  amunicyi, ^przętacli i 
środkach żywności pod Bapaume, nie maj 
sobie równej. Przeliczenie jęj dotychczas 
nie było jeszcze możliwe. Straszne żarnie- j 
szanie e,po;wodowane przetz osteoliwa-nie i 
S a i n t  P  ol .  przez niemiecką ciężką arty-1 
leryę, ponownie się potwierdza.

Obraz bitwy?
Rerlfn. B. kor. Biiu^o W olffa donosi: Szyb­

kie posuwanie się naprzód naszej piechoty 
rozerwało związki przeciwnika cofającego

się na południowej części frontu bojowego. 
Anglicy przeciwstUYdają naszemu atakowi 
wszystko, co mają do rozporządzenia. Bitwa 
tu przybrała zupełnie charakter w o j n y  

r u c h o w e j .  Obraz bitwy zmienił się zu­
pełnie. Sztaby dywizyjne znajdują się przy 
pozycyach artyloryi w  otwarłem polu. 
Wszędzie na tyłach widzi się nowe kolumny 
ciągnące ku zachodowi. Lotnicy towarzy­
szyli strategicznemu posuwaniu &ie naszych 
wojsk, przygotowali je  i ubezpieczyli. Posu­
wali oni naprzód lotniska, stosownie do sta­
nu akc ji bojowej. Niektóre z oddziałów 

lotniczych zajęły już dla siebie place lotni­
cze, używane niedawno przez lotników an­
gielskich. Balony posuwają się za piechotą 
wszędzie w odległości 4-~5 kim. Donoszą 
one bezustannie kierownictwu o przebiegu 
operacyi bojowych. Armaty, służące do 

zwalczania nieprzyjacielskich lotników pod­
sunięto tuż za pierwszą Unię piechoty. 

Często ostrzeliwały one cofającą się piecho­
tę nieprzyjacielską z najbliższej odległości. 
Podczas gdy w pierwszych dniach bitwy 
nieprzyjaciel nie zdobył się na poważną o- 
bronę w  powietrzu, to obecnie otrzymawszy 
prawdopodobnie posiłki sił lotniczych z in­
nych frontów, stawili naszym lotnikom za­
cięty opór. Eskadry ich złożone w przy­
bliżeniu z CO samolotów p r z e ł a m a ł y  
gdzieniegdzie nasze l i n i e  l o t n i c z e ,  tak 
że nasi lotnicy zdołali ich dopiero po cięż­
kich wałkach odeprzeć. Nasi lotnicy wy­
wiadowczy rozszerzyli swe loty na k i l k a ­
s e t  kilometrów w  głąb kraju nieprzyjaciel­
skiego. Nasi lotnicy, przydzieleni do arty- 
leryi, piechoty i lotnicy bojowi mieli nie­
ustannie sposobność do działania. Szczegól­
nie skuteczną była pomoc letników bojo­
wych przy ataku piechoty na Bapaume i 
przy sztumie na fermę la Maisonnette pod 
Peronne. Pod Albert zaatakowali oni cofa­
jące się kolumny minami i zasypali je 80000 
strzałów^z karabinów maszynowych. Nasze 
eskadry lotnicze rzucające bomby dniem 

i nocą prowadziły walkę przeciw lotnikom 
i nieprzyjacielskim lotniskom. Przy atakach

na dworce kolejowe poza frontem nie­
przyjacielskim zniżali się nasi lotnicy często 
niżej niż na sto metrów. Nagrodą ieh od­
wagi były celne rzuty na zakłady kolejowe, 
pociągi, oraz wybuchy i pożary. Ogółem 
rzucili oni w trzech ostatnich nocach po 
dniu 25 marca prześzło 100.000 kg. środ­
ków wybuchowych. Straty nieprzyjaciel­
skich samolotów od początku bitwy pT z e -  
n o s z ą  już 100. Z naszych lotników od­
znaczyli się szczególnie porucznicy Bongars, 
Lerzer, wieefeldwebel Baumer, porucznik 

Kroll i  TŁuy, oraz mistrz lotników rotmistrz 
bar. Richthofen, który dnia 27 marca po­
konał swego 78 przeciwnika w walce po­
wietrznej.

W  okolicy na zachód od P u l s i e u s  i 
A l b e r t  znajduje się obecnie punkt kulmi- 
nacyjny północnego pola bitwy. Ta sta­

wiają Anglicy zacięty opór w wybudowa- 
uyeh stHswwfcrifcącŁu Angielskie dywizje 
przypuszczają nieustanne przeciwataki. 
Dziesiątkuje je ogień Nifemców, którzy po­
suwają się naprzód mimo oporu, wrzynając 
się w  formie tarana. Unika się przy tern nie­
potrzebnych strat piechoty przez planowo 
przeprowadzoną akcyę artyłeryi. Duch bo­
jowy piechoty niemieckiej jest mimo roz­
paczliwego oporu nieprzyjacielskiego ̂ świe­
ży, jak w  pierwszym dniu walk. Ufność w 
zwycięstwo jest nieograniczoną. Rozwija­
jące się zwycięstwo pobudza codzień do no­
wych czynów. Na południowej części poła 
bitwy odrzuciły armie niemieckiego następ­
cy tronu Francuzów z M o n t d i d i e r i za­
dały im ciężkie straty. W  ten sposób armia 
ta przebyła w  7 dniach 60 kim. pola bojo­
wego. Szereg dywizyi, walczących od dnia 
21 marca zrezygnowało z proponowanego im 
zluzowania. Dnia 27 marca pojmano pod 
P e p i n c o u r t  większą liczbę Franeuzów 
z 22 dywizyi, którą sprowadzono automobi­
lami na Tłac boju. Piechota niemiecka zbli­
żywszy się niespostrzeżenie pojmała oddział 
tej dywizyi zaraz po jego przybyciu na 

plac boju i to  bez walki. Dalej na północ od­
parto całą francuską dywizyę piechoty, 

która z oddalenia 28 km. b i e g i e m  dążyła 
na plac bitwy. Dywizyę tę odparto zaraz 
po wdaniu się jej w walkę.

Jeńcy są zniechęceni. Skarżą się oni na 
złe kierownictwo. W  Albert francuska lud­
ność cywilna dokonała skrytobójczego za­
machu na wojska niemieckie. Za przeci­
wne prawom międzynarodowym zachowa­
nie się spotkała ją sprawiedliwa kara w po­
staci o s t r z e  1 i w  a  n i a przez ciężką arty- 
łe.ryę angielską.

POMOC AM ERYKI.
Wiedeń. (Telefonem). Jak dioneszą z  Am­

sterdamu, „Petit Parfeien“  podaje, że z  
Ameryki przybywa w  najbliższym czasie 
2090 wyszkolonych l o t n i k ó w ' ,  którzy 

zostaną odrazu wysłani na front.

ARMIA FOCHA NA W1DOY.M
Wiedeń. (TcLefonem). Dzienniki th-n -xą, że 

armia gen. Focha została dyrygowana do po­
parcia armii angielskiej. Liczy ona obecnie 
30 dywizyj.

NOWY GENERALISSIMUS KOALJCYI
Wledeft. (Telefonem). Z Amsterdamu dono­

szą, że w najbliższym czasie ma być mianowa- 
i ny naczelny komendant sił koalicyi. Ma nim 
być gen. P e t a i n .

WOJENNE METEORY.
Wiedeń. (Telefonem). „D. TageszfgY podaje 

szereg ińformaeyj o nowych olbrzymich arrna- 
tacli niemieckich. Pociski z nich wystrzelone 
osiągają laką chyżość, że wyglądają w po­

wietrzu jak meteor, gdyż są rozpalone do czer­
woności pod wpływem tarcia.

SPÓR O" AUTORSTWO.
Berlin. B. kor. Wbrew przypuszczeniom 

nieprzyjaciół, że olbrzymie armaty ostrze- 
liwujące Paryż, są pochodzenia austro-wę- 
gierskiego, stwierdza Biuro Wolffa, że ar­
maty te są pod każdym względem produ­
ktem niemieckim.

W  OBRONIE HONORU ANGLII. 
Londyn. B. kor. Urzędowo. Generał H a i g 

wystosował następujący telegram do Lloyda 
G e o r g e :  Wszystkie oddziały armii angiel­
skiej we Francyi przyjęły z wdzięcznością 
do wiadomości zapewnienia, które pan 

przesłał mi imieniem angielskiego gabinetu. 
Zapewnienie, że w  ojczyźnie nie szczędzi się 
żadnych wysiłków, aby nam nieść wszelką 
pomoc, jest dla nas wielką podnietą. Zrobi­
my wszystko, co leży w  naszej mocy, aby 
obronić honor państwa w  tej chwili doświad­
czenia i okazać się zaufania godnymi', jakie 
się w nas pokłada.

KOMUNIKAT TURECKI. 
Konstantynopol. B. kor. Komunikat urzę­

dowy z dnia 27 b. m.: Na poszczególnych 
miejscach frontu p&iosd iTtskiego żywy ogień 
artyłeryi. Nkny-yj^ielski atak na Wadłr 
Ablat odparto. 1\.\. ^ od Jordanu przy- 
szło <io '• ' jeszcze toesą stę. —
W  ls\ - . - y  lucprzyjacielskle 
siły rihYi} \  ; ozyeh preednich sta-
now#k, > zostały se stratami
Także d- ‘ ile 'iiiepi^jaciela, któ­
re później ,.,;L;-:e3 miało równie mały
skutek .
wwwjwwŵTprr-"'.flr|Ł.4tjLatJij srawrw  ■ gy twaayya«MWP»nwii

Clemenceau a sytaacyi.
Paryż. B. kor. Aj. Harasa. Komisya woj­

skowa Izby wysłuchała dziś po po południu 
sprawozdania prezydenta min. C l e m e n ­
c e a u ,  który przedstawił powody uprą-, 
wniająee do spoglądania z u f n o ś c i ą  w 
przyszłość. Podał on pewne dane do ogólne- j 
go położenia wojskowego i przedstawił za­

rządzenia, poczynione w porozumieniu z 
główną komendą wojska angielskiego i fran­
cuskiego celem owocnego zabezpieczenia 

kierownictwa operacyi Oświadczył on, że 
położenie zaczyna się wyjaśniać. * Od kil­
ku godzin —  powiedział mówca —  można 
stwierdzić o s ł a b n i ę c i e  wysiłku nieprzy­
jacielskiego. Biizkim jest moment, w któ­
rym nasze rezerwy i rezerwy naszych soju­
szników zaczną działać. Bitwa weźmie n o ­
w y  o b r ó t  i jest uzasadniona nadzieja, że 
nieprzyjaciel nie utrzyma tych korzyści i 
zdobyczy, które zyskał za cenę krwawych 
strat.

Następnie powtórzył Clemenceau swa u- 
w&gi, poczynione już w  rozmowach prywa­
tnych o podziwu godnym z a p a l e  wojsk 
francuskich, o pełnem współdziałaniu całe­
go narodu i o wielkiem znaczeniu francu­
skich rezerw, o bogactwie materyału, jaki 
mają Francuzi do rozporządzenia. *

W  sprawie przedłożenia o p o w o ł a n i u  
rocznika 1919, która ma być przedłożone 
w piątek powiedział Clemenceau, że rząd 
zamierza powołać ten rocznik z początkiem 
drugiej połowy kwietnia. Większość posłów, 
która zaproponowała zmiany w  projekcie 
oświadczyła, że wobec teraźniejszych warun­
ków nie będzie się upierać przy przyjęciu 
tych zmian.

Koalicya przeciw sMfc m m  rot
Paryż. B. kor. Aj. Hayasa. Rządy angiel­

ski i  francuski zgodziły się na ogłoszenie 
następującego oświadczenia:

Rosyjski rząd carski w  chwili, w  której 
zawierał układy, był przedstawicielem R-o- 
syi i stał się stroną definitywnie zobowią­
zaną. Zobowiązania tego nie mogą zrzucić 
jakiekolwiek autorytety, które mają w  Ro- 
syi władzę, czy też ją mieć będą, o iie nie 
mają się dopuścić n a r u s z e n i a  p o d -  
fft a w p r a w  a międzynarodowego. W  prze­
ciwny- ■ y/ie nie byłoby w  przy-szłości bez­
piece; ■ w  stosunkach między pań-
stnTr b»Uy się niemożliwem zawiera­
nie un‘t! .. . na dłuższą metę. jeżeliby ukła­
dy takie mogły być obalone.' Równałoby 
się to upadkowi kredytu państw i to zaró­
wno finansowego, jak politycznego. Pań­
stwo nie mogłoby znaleźć wśród normalnych 
warunków pożyczek, gdyby jego wierzy­
ciele nie mieli żadnych innych trwałych 
gwarancyiy jak utrzymanie się ustroju, któ­
rego rząd w, imieniu państwa zaciągającego 
pożyczkę apelował o kredyt. Nie ma silniej­
szej zasady nad tą, aby każdy n a r ó d  był; 
o d p o w i e d z i a l n y  za czyny swego rzą­
du i  to w  sposób taki, aby .zmiana władzy 
państwowej nie naruszała przyjętych zo­

bowiązań. Obowiązują one i będą zobowią­
zywać nowe państwo, czy też o>ról nowych 
państw, z  których obecnie składa się Bo- 
sya, czy też w  przyszłości «  nich składać się 
będzie.

W  ODESSIE SPOKÓJ.
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą.: R ozpowszochiiioua przez 
Biuro Reutera wiadomość, że O d e s s a  
o d e b r a n a  z o s t a ł a  przez bolszewików, 
jest w y m y s ł e m .  Miasto jest obsadzone 
przez wojslta, sprzynaierzoiie. Od szeregu dni 
panuje spokój.

ROSY A SIĘ ZSROL 
t Wiedeń. (Telefonem). „Daily Telep/* dono- 

ń  z Petereburga, iż z polecenia sowjetów pod­
jęto starania około utworzenia nowej armii. 
Oficerowie rozpoczęli kształcenie robotników 
i chłopów, z których ma/być uformowana armia 
oOO.OOO

: Rokowania z Rumunią.
Wiedeń. B. kor. 'Gopspoda.Tc.ze rokowali ią 

z Rumunią doprowadziły wprawdzie w  naj- 
wrażniej.szyćh punktach do 7,gody zasadni* 
czej, wymagają'jednakże jeszcze szczegóło­
wego opracowania z v delegatami rumuński- 
mi wobec wielostronności i ważności mato* 
ryału. Zajmie to 'prawdopodobnie cza* 
dwóch do trzech tygodni. Na czas tych prao 
komisyjnych powracają do siedzib swoich 
rządów delegaci polityczni, celom złożenia 
ustnych sprawozdań i załatwienia ważnych 
prac. Tałaut basza już odjechał, Łr. C s  er- 
« i in .  K u e h l m a n n  i  R a d o s ł a w ó w  

odjeżdżają jutro. Po nliończerdu obrad go- 
spodarezych powrócą delegaci polityczni 
państw centralnych do Bukaresztu celem 

podpisania wspólnego układu.

O przywóz z Ukrainy.
Kijów. B. kor. Rokowania z rządem u- 

kraiiiskun w  sprawie uregulowania wzaje­
mnej wymiany towarów weszły w  okres ob­
rad szczegółowych. Dla. obrad tych zostało 
utworzonych 8 komisji. Pierwsza z nich 
zajmie się sprawa,mi wywozu zboża, owo­
ców strączkowych i paszy z Ukrainy, druga 
wywozem innych produktów, jak jaj, tłu­
szczów itp., trzecia - wywozem ukraińskich 
surowców i innych towarów, które można 
eksportować z Ukrainy, czwarta sprawami 
pozostającemi w  związku z importem państw 
centralnych na Ukrainę (będzie cna podzie­
loną na trzy podkomisje), piąta, komisya bę­
dzie się zajmowała sprawami finansowemi, 
wrreszcie szósta sprawami transportowemi, 
szczególnie postanowieniami o komunika- 
cyi kupieckiej. Obrady prowadzone są przy 
pomocy tłómaczy.

s Z Warszawy.
Wrszawa. B. kor. Biuro Wolffa. Warsza­

wskie dzienniki przynoszą następującą przy­
puszczalną listę gabinetu: S t e c z k o w-
8 k i prezydent ministrów' i  minister skarbu, 
S t e c k i  spraw wewnętrznych, P o n i k o ­
w s k i  oświaty, H i g e r s b e r g e r  spra­
wiedliwości, W i e r z b i c k i  rolnictwo, 
D r z e w i e c k i  handel, H o d ź k o  opieka 
społeczna. R a d z i w i ł ł  Janusz departa­
ment polityczny. O przygotowaniach do. 
wybom do Rady Stanu donoszą dzienniki, _ 
że związek dla budowy p>olskiej państwo­
wości, narodowe stronnictwo, Liga pol­
skiej państwowości, Narodowy Związek ro­
botniczy, centrum narodowe, polska demo­
kracja i  stronnictwo po-lityM aktywnej 
przystąpiły wspólnie do orgaiiiizac.yi wybo­
rów. Stronnictwa należące do narodowego 
komitetu obowiązują się występywać w  wy* 
borach jednolicie.

Jak „Kuryer Warszawski" donosi, były 
prezydent miróstrów K u c h  a r z e  w e k !  
jest proponowany na marszałka tj. przewo*. 
l ic z ą c e g o  Rady Stanu.

Warszawa. B. kor. Biuro Wolffa, Jak efę 
dowiaduje „Nowa Gazeta", postanowił 
związek ludowy, jaJkoteż narodowy związek 
robotników nie brać udziału w  wyborach 
do Rady Stanu. Zatem przeciw wyborom 
oświadczyła się nie tylko demokratyczna 
lewico, lecz także demokratyczine grupy 
prawicy.
rii i jggji g jw g g g w w ^ ■ T C g lgHgw™■

Wiadomości telegraficzne.
W ywóz ziem! z  Podola.

Lwów. (Telefonem). Od jakiegoś czasu 
przechodzą pracz Lwów cale wagony i po­
ciągi z C Ł a r n o z i e m e m  z  Podola gali­
cyjskiego i rosyjskiego oraz z  Wołynia. —  
Wywozi się w nich ziemia ogrodowa oraz 
humus. Pociągi te są przeznacz one poza gra­
nice Austryi.

Denuncyancf.
Lwów. '(Telefonem). Pradca policji wie­

deńskiej B a u m g a r t e n ,  ^który w  pew­
nych oprawach bawił we Lwowie, a  obecnie 
wyjechał do Czemiowiee, pozostawi tuta} 
Idiku swoich agentów. Panowie ci, nie za* 
wiodoaniw&zy nawet policji, włóczą się 
sklepach, pod pozorem kupna każą sobie 
pokazywać różne towary, węszą za środka­
mi żywności, aby potem denuneyować ten- 
dencyjneard i praesadnemi relacjami, jakoby 
we Lwowie można wszystkiego dostać. —- 
W  pwem szpiegowaniu przez Wiedeń ude­
rza przedewszystkiem nieufność do relacyi 
krajowych władz, w  pierwszej linii do na­
miestnika i dyrekcji poMoyi lwowskiej* _  

Znowu zwloką.
Wiedeń. ‘(Telefonem). „Acht Uhr Bit.** dOf 

nosi, że dodatek drożyźniany dla urzędników* 
funkryonaryuazów i  robotników państwowych, 
oraz kolejarzy n ie  z o s t a n i e  w y p ł a c o ­
n y  30 k w i e t n i a .  W  najfńśAwych dniach 
zo&teną jedynie wypłacona z a l i c z k i  na do­
datek, zaś reszta dopiero 1 maja.

8 a f l g i £ g t , f t M E .

LOTERYA FANTOWA „RODZINY 
SIEROCEJ".

Przy ciągnieniu losów dnia 24 marca 1943 & 
padły wygrane na nast^ująee numera ło^5w:'
1350 —  9145 —  7405 —  3130 —  909 S
7989 —  6508 —  2921 —  2851 —  9551 —
8316 — 5080 —  3332 —  7972 287^ - h
895 — 0698 — 2187—  725— 1492.

Zawiadom enie.
Nicmej&zem zawiadamiamy, że żadnych dłu­

gów i zobowiązań, za Feliksa Francmana płacić 
nie będziemy. Zygmunt Francman (ojriet-)Ł 
Tadeusz Francjaau (bwi v
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TEATR MIEJSKI

IM. JUL SUMIE!
W piątek 29 marca b. r.

TEATR
ZAMKNIĘTY.

Repertuar łaatru In. J.Słowaok!afit.

Od piątku 22 do środy 27 marca
a

lluufciuiłj
komedyo-flramat w 4 ah:”ch I 
ze słynnym
w roli naczelnej.— Ponacltoj

( I D U !
kornedya w 2 aktach.

ZACHĘTA
RYNEK SŁ PAŁAC SPISKI.

11
dramat senzacyjny kryminalny 

w 5 aktaćh.

Ponadto inne obrazy
P R O M I E Ń  Podwale 6.

n t z s U ii
senzacYjnv dramat w  o akt. 
x wielkiej sery! arcydila?

„ N o r d i |k (>
prolongowany po nadzwyczajnym 

powodzeniu w „Uciesze".

S o b o t a :  Teatr —  „  
S l e d a l e l t  pop.: .Zawód-, wiecs.i 

-G hiizee*.
P o t l e d e l a ł e k  pop.: .Carewicz*, 

U lecz.: „Marya Leszczyńska".

TEATR LUDOWY
BUCA. RAJSKA NUMER 12-

W piątek 29 marca b. r.

TEATR

ZAMKNIĘTY

Bepartuar tsatru ludowego.
Se be ta: Teatr zamknięty. 
Niedziela popoł.: „Rokowania po- 

łojow e*, wlecz.: .Flirt*.

%
TEATR ŚWIETLNY

U C I E C H A !
UL LISTOPADA IB.

KINO-WANDAi
UL. SW. GERTRUDY NR. # . !

§ ■•eancweencsnociWOeoooodrrTOt̂ --' ’ cr -douooooo •

I  Od niedzieli 31 maro* b. r. j

! CÓRKA KRÓLA ‘i 
iZ TRAVANKORE]
j  sensacyjny dramat miłosay |  
5 pełny wschodniego przepychu. J

K I N O  L U B I C Z
UL. LUBICZ L. 18, thok dworca fcelejow

Od 36 do 28 marca b. r.

Podarunek Julii Toboldi
dramat w 3 aktach.

M  losiedya! i natury.
Początek przedstawień e gad*. S. pepsi.

HOTlL SASKI, 
ul. aw. Jana L 0.

Od czwaflku dnia 21 marca b. r.

W IA R O Ł O H S T W O
:cikt dramat w 5 częściach. — Wspania’̂  do- 

g korseye. — Oryginalne zdjęcie.

|  ‘ Ponadto obrazy z natury.
I Początek o godz.5. (Niedziela o g. 31/*)-

W  Żywcu, eiedzibie o. k. wyższej szkoły 
realnej ł wyższej szkoły żeńskiej, mam 
przy głównej ulicy p ię k n ą  r@ain©ść  
s dwoma ogrodami, oficynami i dużem 
podwórzem, hipotecznie nie obciążoną, 
i  wolnej/ręki za gotówkę do sprzedania. 
785 R. A. Seldler.

Wydzierżawię od lipca

I i l i l l i i l
Adres: Zarząd dóbr Boresko 

p. Hoczew. m

Restauracja i Kawiarnia
przy ulicy Stolarskiej 13

zmieniła właściciela i wydaje śnia­
dania, obiady i kolacye po nader 
umiarkowanych cenach — p i wo  

beczkowe.
780 Z głębokim  szacunkiem

S« Kasng&ski.

Poszukuje się g o sp o d y n i w  średnim  w ieku, 
m ającej się  dobrze s a  kuchni, m leczarstw ie, 
ch ow ie  di‘obiu i trzody. O dpisy n ieuw zględnio-

W ynagrodzeoleBych św iad ectw  n ie  zwraca ślę."
podług um ow y.

Zarząd dóbr C rąstkow ice p. Zarzecze
koło  Jarosławia. 782

Kucharz starszy TO
zdolny w swoim zawodzie, znający się także 
bardzo dobrze na ogrodnictwie, poszukuje 
posady na ordynaryę Jub z utrzymaniem. 
Wiadomość: Kucharz dworski, Rymanów.

Apteka w  Gorlicach poszukuje Magistra lub
Msgistry od 1 kwietnia ewentualnie 1 maja.
Łaskawe aoios 
adresem: Mr

tzenia s  podaniem  w arunków  pod  
Ferdynand Oth, zarządca apteki 

w  Gorlicach. 72(5

P o s z u k u je  r z ą d c y
od 1 maja hr. Szeptycki Przyłbice, 
poczta w  miejscu, stacya Sądowa 
Wisznia. Nieuwzględnione podania 

pozostaną' bez odpowieazi. m
Rutynowany i koncesyonowany

M Y D LA R Z
Jest poszuk iw any do natychm iastow ego w stąp ie­
n ia do fabryki m ydlą w  w ięk szem  m ieśc ie  aali- 
eyjsklem . — Oferty wraa % pacianiem w arunków  
przyjm uje pod -Mydlarz* Biuro dzien n ików  i ogło­

szeń  M. Bruck L w ów , K ościuszki 2. 618

Polowanie
da własnych I wydzierżawionych gminnych terenach, 
O powierzchni w Jednolitym zwartym kompleksie 
około 12J500 morgow (w tem około 1340 morgów 
stawów), t  hodowlą bażantów wydzierżawi aatych- 
mJast, względnie poddzierżawi Polekowi katolikowi, na

warunkach przystępnych 094

Ojfrekcya dóbr JW. hr. Potockich w Zatorze
która też udzieli na życzenie bliższych szczegółów.

Zarząd Ogrodu Botanicznego
668 przyjmie zaraz

zdolnego ogrodnika
mogącego się w y k a z a ć  odpowiedniemi 
świadectwami. —  Warunki podaje s ię  na 
miejcu: Ogród Botaniczny, Kopernika 25.

Akademika, Polaka, do samo­
istnej nauki dwóch chłopców, 

klasa pierwsza ! trzecia normalne, pod ko­
rzystnymi warunkami poszukuje dom oby-
watelski w Gallcyi wschodniej. Zgłoszenia j 
przyjmuje ad w. Dr. BosakowskI Ilorodcnka.

500
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„Gospodarz Polski
TYGODNIK

pplspioi peśkieslenia i oiiiM osp
,Q o f ,.d a r z  P.!«kl“, wolny waielkiij polityki Ip e -1 językiem niemieckim tńk w słowie" jak

C. k. Namiestnictwo Centrala dla gospo- 
; spodaresej odbudowy Galicy i (Sekrfetaryat 

Sekcji rolniczej) poszukuje

siły pisarskiej,
isząeej biegle na maszynie, władające;

stronnych osób, ma na eelu ± dnlesisnie ekonomiczne 
włoicłaństwa, Intensywne gospodarstwo rolnicze I od­
budowę wsi. Osobny dział będzie poświęcony hygie- 
sle  indowej. Również Redakcja będzie udzielać ró­
żnych porad odnoszących się do życia codziennego 

wiejskiego.
K*żd<?go 1 115 miesiąca będzie wychodzić dodatek pt.

„Gospodyni Polska” , '
poświęcony gospodarstwu wiejskiemu.

l t a M ’2 mmm bez dodatku kar. t, z dodatkiem kar. 1*59.
Ad»inistracya przyjmuje anensy firm krajowych, ma­
jących wspólności z gospodarstwem włościańskiem.

Adres Redakcyi i Administracyi: 671
P r z e m y ł ,  K a te d ra ln a  I. 22.

m ł y n k i n i c z m  ««
do śrutowania i mielenia w  najlepszem 
wykonaniu dostarcza bardzo tanio JarJSjf 
Psftk®, Pragall. 1957. Kupcom wysoki rabat.

”  PODRĘCZNIKI
d o  nauki

R H G m iS K A  W. Piwar. Praktyczna
m etoda języka snglelskisgo z pomocą- lub bez 
pom ocy nauczyciela , ze w skazaniem  w ła śc i­
w ej w ym ow y  i sp ecja łuem i tablicam i. Gra­
matyka. Ć wiczenia. R ozm ów ki. Koron 4’—, 
w  opraw ie Kor. 5*—.

PRAM37JSKA MEYOSAa E. L. Wegner. Praktyczna  
m etoda języka franouskiego z pom ocą lub bez 
pom ocy nauczyciela  z® w skazaniem  w łaściw ej 
w ym ow y. Gramatyka. C zasow niki n ieregular­
n e . W ypisy. D yslogi. W zory korespondencyi. 

„ cyficsn b
Słow niczkiem . Cena K. 4*—, w  opraw ie K. fi’—.
S b iór  zwrotóv,r specyficzn ie francuskich ze  

do prakt. m etody JęzykaKlucz i slov/n ik  
franc. K. 1*60.

W ŁOSK A MBTGOiSte F. Olanlnlni i  C. Mcsehtnl. 
Praktyczna m etoda języka wła&Mago do nauki 
x  pom ocą lub bez p om ocy nauczyciela . Gra­
m atyka. Ć w iczenia. R ozm ów ki. S łow nik . 
W  oprawi® K. 6*—. Klucz i  s łow n ik  do prak- 

^ c z ń e j  m etody języka w łosk iego  w  opraw ie

&&3S8CA MBTOS3A. F. A. Hora. Praktyczna m e­
toda języka ezseklass do nauki z pom ocą lub  
fccz p om ocy n auczyciela . Gramatyka. Ć w i­
czen ia . R ozm ów ki. W opraw ie K. 4*—.

WRSSEBSKA M ETODA, C. Łakaszkiewicz. Zwięzła  
m etoda języka węgtarsfciaę* dla sam ouków . 
Grzmatykn. Ć w iczenia z pnsykład&mŁ R oz­
m ów ki. W opraw ie K. 3*40.

RO SYJSK A M ETODA. Dr. H. twledekL Prakty­
czna m etoda języka rosyjsktego do nauki s  p o­
m ocą lub bez pom ocy nauczyciela. Grama­
tyka. L w iesen ia . W ypisy. W  op raw ie SL 6*90.

POLSKA M ETODA. Sz. MordawskL Der Be^tsefeo 
m Psian. W yczerpane.

NIEMIECKA M ETODA. M. Brands i Mtf.r, Prakty­
czna m etoda języka fltamigstńdge do nauki 
x pom ocą lub bez pom ocy nauczyciela. Gra­
m atyka. Ć w iczenia. R ozm ów ki. S łow nik . — 
K.,*V—, w  oprawi® fC. 6*50.

Se^^SK O -K R O A C K A  M ETODA. Dr. Namysłów- 
ikt t Dr. Z. Suleja. PraĘtyczna m etoda ję­
zyka serbsko-kroackieco. Gramatyka, u w icze-  
nła. R ozm ów ki — w  druku.

Wydawnictwo KSIĘ6ARKI POLSKIEJ
B e r n a r d a  Połonieckiego

w e  L w e w ie .  
Do nabycta w ksłdsj

2605

K I N O  O P I E K A
ULICA ZIELONA NUMER 17.

Od 22 do 24 marca b. r.

l iM f f l i a t e fM l f f l
komedya w 5 częściach.

Ponadto zenzacyjny dramat w 2 częic,
K s ls in le z k a  utiey.

S S K S 8 S S S & 8 8 S S
" NSttldenr Wydawsletwa

i  p iś m ie .
Stenogt'afia polska i  n iem iecka pożądana. W iado­
m ość b liższa  w  Sekretaryacie Sekcyi zolniczej 
ul. Czysta l  16 od godz. 1 1 — 1 przed południem .

Posada do objęcia natychm iast. 7J7

Swędzenie, 
liszaje, świerzb
usuwa najprędzej Os*# F!&3 Cftva  oryginalna 
prawnie zastrzeżona „Skafcoformowa maść 
brunatna". Nie brudzi, zupełnie bezwonna. 
Słoik prubny K 2'30, duży ałolk K 4, poreya 

familijna K 11 .
Baczność na markę „Skftbaform". 

Składy główne: Lwśw: apteka Szymona Hay, 
nad w. dostawcy; Krakśw: apteka „pod Białym 
Orłem14, Rynek główny A-E, 45; Przornyll: 
c. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jaro­
sław: apteka „pod Czarnym Orłem* Józefa 
Rohma; Tarnów: apteka obwodowa J. Mlsio- 
łowsklego; Drohobycz: apteka „pod Opatrzno­
ścią" O. F. Toblaszkaj Kołomyja: apteka ob­
wodowa Dra Stefana Stlnzla; Nowy Sęez: 
apteka Marcina Oorzecklego; Ńzoszświ c. k. 

apteka obwodowa^ ul. 3 Maja. 387

Szczotki do szurowsnla zs  słom y ry łcw s j
*8@© k e r .  3 $ ,  18&& &©?. S 2 0 .
Farby do materyi,
Dsfnleizkl do tytoniu,
Hsrbaty eteneya sztuczna,
Mydła lecznicze, toaleioMre i do prania, 
Zaprtafsskl benzynowe,
OSiwt, wazelina i smar do maszyn,

Składniki do wyrobu mydlą 655
polecają

i i i  1 MHw . M i i a  8. Tslefoa 3019.

przy ul. Karmelickiej !. 18.
fła**!i<|fpsi u?.G:;ny or/.cz, c. k. .Urząd probierczy 1 
" k i ufalUSl napój dla zdrowia nieszkodliwy i znocznid 
lepszy od innych surogatów, zastępuje w zupełności 
najlepszą herbatę z rumem. Wystarczy dwie łyżec^ i 

na szklankę gotowanej wody.
1 litr i  rumani 3 K 60 h. — beź rama 2 K 8{ 
Flaszkę należy przynieść za sobą. — Zamówieni; 
■prowincyę uskutecznia filia odwrotnie za nadesłar 

'połowy należytości t  góry lub beczki.

lCaa§mi@rz Lydwliski-
Kraków, u!. Karmelicka,4s Filia. i-

    ^

Jeósoraiiiwa prćiia pm kona ifażdsgo c jako|x.

W
z własna] winnicy w Olaaslisika obok ToM’

poleca Ihnm
K . FrSfsch w K ra k o « f iś 9 Rya|fe'
Za jakość i prawdziwość pochodzenia ręczy sięj -i 

żadanie próbki darmo'i opłatnie.
— — — — — ł--------------  —

Zegarmistrza
pomocnika I praktykanta 
poszukuje J. płonka Kra­
ków, Szewska 12̂ ____ 631

Na 5 VI# netto
dom  Kraków sprzedam , 
ład n ie p o łożon y  — kom ­
fo r t  L isty : Aam. Głosu  
L egitym acja  N. 13.117.

W ainei Ważne!
DLA WŁAŚCICIELI STAWÓW

W t  karpia laiWap
Jednoroczny — rasow y, 
w  w ięk szych  ilościach , 
oraz natrybek lin a  m a do 
sb ycia  Krajowe T ow a­
rzystw o rybackie. Adres: 
K raków — H otel Kra­
k ow sk i. Cena za 1 kg. 
narybku karpia od 15 
do 20 K., lin a  około 10 K. 

673

HC'?

złożonego z dwóch pok. 
umeblowanych, z kon 
toin urządzonych, o 
możności z użyciem  
zieuki, w  pobliżu So  
micścia, poszukuje c . 
rektor banku zaraz - 
najdalej od 1 maja. GF 
nadsyłać pod^ adrese 
Skrytka pocztowa lift K*' 

ków. i

Orzec!)
v włoskie

sprzedaje się po K^lŁ 
za jeden kilogram. T 
Pańska 1. 12, parter- 
godz. 3—6 popoł.

Naprawy dachów
podejmuje się i osobiście wykonuje

Jan Kuźmiński, blacharz
Kraków, Krowoderska 29. 

Kazimiera Roiesławska
poszukuje b r a ta  s w e g o : S ż e n l S t a w a
BD rssak lD w less. Mieszkał: Dołżanskaja 
obwodu Dońskiego Kopalnia Nr. 9. Jeżeli 

prosimy aby wrócił, jeżeli potrze­
bujesz pieniędzy wyślę. 692

K. Boiesławska Lubljn, Szpitalna 11.

JęsSf&E: 1714

t  Angi®5slii 
P r e n c s i s k S  

Nlemlacfcl I!. i.
FeesątkijKaaTycrsac y a, Gr a- 
ststifks, Korespendtonaja, 
Idtoratnn, Lek*ye osobne 
i skier®we cd pięciu borou 

atltteifirtwit

Instytut Ansona
u l .  S s s ) v a k a 1 7 .

Obiad
domowe

z trzech dań K 2’80! 
Gołębia 16,*I. p., w 
bonamencie opu •

do sprzedani”
Oglądać można mię--. 
godz. 3 —5 popoł., f.
merpw3ka 6, I. p.

Oo sprzedania
przedew szystldcm  p o l­
skiej, fajansów  i  antyków  
poszukuje zbieracz Po- 
k k  „Skrytka pocztow a  

Nr. 13". Kraków. «76 . , , ,
p ięk n e jeszcze ubr; ./

r  #■ a» A.R n Łr * Paito m «sk ie cyw iłrie  
M  B K  729! z przedw ojen nej ma' * 

* Blższym egzaminem pań-1 rył* O glądać m ożna ■. 
etwowym, lat 30, wolny od i ko kupującym  mir 
wojska, tenaty, poszukuje i godziną lo—11 i 1- 
zaraz posady. — Łaskawe j Pańska 5, parter. 
xęłoszenia pod „leśnik 100“ 
do Adm. „Głosu Narodu*.

Cldlssds? p@dig6w z Krakom
| Cyn* 
SodjMdu

Haaaer
podągn

Gatunek
pociągu Kierunek Cbts

odjozda
Nsmsr
pociągu

Gatunek
pociągu Kierunek

1 122
0 pospieszny d© Lwewa \ 123 48 osobowy do Zakopanego

I'do Nowego Sacza
1 M li 62 mlęszany de Wiednia 145 20 de Wiednia

22 •sobow y do Przerowa 150 455 mięszany do Wieliczki
§ 42l i4ra*‘ rt do Wiednia 261 i; do Rzeszowa
1 422 65 mięszaay do Lwowa 622 32 osobowy do Oświęcimia

1 616
7 petpieszay de Lwowa 622 m mięszany do T4raowa ’

I do Neweg® Sącza
10 't Wiednia 6»2 6Ż87 »» do Kocmyrzowa

1 711
66 mlęszaay do BrzeKowij 730 15 •sobów y d oE w ow a

1 715 41 osobowy
do Oświęcimia pntei 

Skawinę vs± u do Wiednia

i ^ 6279 mieszany de K ocm m ow a 805 45^ mięszany do Wieliczki.

i 825 187 osobowy do Tarnowa 
i do Wieliczki

055 48m osobowy
1 .......T * ■■■■’■"... ■ ■ -----
do Wiednia

§  ° *
27 n de Lwewa £002? 45 i>

do Zakopanego 
i do Nowego Sącza

1 to00 16 do Wiednja 1040 8 pospieszny do Wiednia
i  10Ś6
R—

89* m1ę*zany do Lwowa 1105 ^ 1 osobowy tła Lwowa

PrzylazMy Krakowa.
z Wieliczzi

SYNDYKAT ROLNICZY w KRAKOWIE
organizuje

FABRYKĘ MASZYN ROL
lako Spółką udziałowa £ o. p.

i w tym celu kupuje istniejącą w  Krakowie fabrykę maszyn. Fabryka 
ta oparta jest przedewszystkiem na odlewni i stolarni i fabrykować 
będzie młocarnie ręczne i kieratowe, sieczkarnie, młynki do czyszczenia 
aboźa i inne. Fabryka będzie w połowie kwietnia b. r. przejętą, na ra-j| 
chunek Spółki, poczem odrazu przystąpimy do fabrykacyi, znajdzieóiy f 
się bowiem w posiadaniu większych zapasów maleryaiów surowycn 
i półfabrykatów.

Z powodu nadzwyczajnego zapotrzebowania maszyn i wysokich cen 
tychże kalkulacya fabryki przedstawia się baidzo korzystnie. Kapitał za­
kładowy preliminujefiny tylko ńa dwa do dwu i pół miliona koron, 
udział wynosi po K 10.000, a w  bardzo wyjątkowych wypadkach przyj­
muje się udziały, najmniej K 2.000.

Podpisanie "kontraktu Spółki nastąpi 10 kwietnia b. r. przed południem 
i każdy przystępujący członek ma wtedy wpłacić połowę udziału, drugą 
zaś połowę za trzy miesiące.

Jakkolwiek prawie cały potrzebny kapitał został już subskrybowany, 
uważamy za nasz obowiązek uwiadomienia szerszych kół naszego społe­
czeństwa o zamierzonej akcyi, ażeby każdemu dać możność korzystnej 
lokaty kapitału i przyczynienie się do powstania npwej placówki polskiego 
przemysłu.

Chętnych prosimy zwrócić się o bliższe informacye do m
Syndykatu rolniczego w Krakowie, plac Szczepański 6.

r » a « $ c iT &  9 n ~ i I ś T W i *$łc*u iiP S lu "

Fodkreśienlc niinwt eznacza c*as nocny od godziny 622 po południu do godziny 522 p « c d południem, 
— ■  roi    — -----


